
Nr. 63. Lwów — Sobota dnia 16 Marca. Rok 1901.
W yohodsi w daJ ł»cw»s*4»ia

v I m ir- t  p* poradni* ■ Art* lal* 
jłtąpMg*.

P n iu in t  ł  przi " h ą  ootrloł. wjrtMk
w *r«Ju i Auswyt mi**iąw. 2 k. 20 k
w Nianie**. • • • ■ » — n
w innych Pań*tw*ok . . 4 „ — „
Zt miony adrean dopłaci?, się 40 ,

• p U b f nfcl«*y a iie iń  rów noci#fcai* ■ *%d*- 
l i n a  um iany a d re ia

PniMirtU łib Lwrwie miesięczni* 1 k 
ławr llsiti.il r t  Larowi* . . 8 ». 
«a prowinoyi . . . lk k

ln«rt i pipnihliL tai ■ 21 I.
W i« » lk H  DON [R 8 IB N I / 1 P T W  Ł T »

» **reo«v.ufcołfc, ńlubach waualack, nabożań- 
utwaoh ia iob n y oh , poęraabaok. •pi*T 
i a abtw  pryw atn ych , rek lam y 4 la  fcal*w» 
•ieayt.ów 1 koncertów , *pl*y ik la d ck , 4e* 
n iesien ia  e sgnbaeh , H ialeiuonyek prsed ' 
ssietaek i i. a, p* 1 k, «4  w iersia .

P T ?  7 T m T  A

J r  £ V £ j  J C j \ j r

polityczny, społeczny i literacki.

mAlZiZlk 1 fR’ EDPUTĘ KEJJ50W4 
przyjmuj* wyłączni* ; 

eiitiińił? itkałeKskiego wiŁzewie
Pu.11 OanM ian. 1 O.

C.ny *głetis6i 
Z vy«iajo# oglcjzsni* ta **waK*j 

atrorlcyi
rnarsi petitowy albo jego miej *cr 30 k

W rfroDnycn otłoszenlachi
tłustym petit»m ca katd* iłow e 4 Ii. 
tłustym garmo.iiiem „ „  6 h.
koretp. prywatne ,  „  S i-

Ra iriscit] itrenltyi 
©głoszeń'.*: wiersz petitowy albo Jsr 

go miejsc* . . . . *0 k.
ŁtElam j po krosie® wiersz petit. I k.

Qg.V*jenU na c ie l. n**".ra 
aa p.srwf^ej stronicy wiara* peti­
tow y b0 k

Dziś: ^  
Jatro: dIn

św. Lubina M.
F. 4 Środ Gerti. &

Ewtropia Adres Redakcyi i Administiacyi:
N. 3 Post. Hi. 71 Lwów. ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w i k  M a s f o W Ś k i .

Wschód słońca o g. 6 m. 20 
Zachód .  _ B m 55

Długość dn s godzin 11 minut 39 
Przybyło dnie od wczoraj 3 min.

Adminis+ratyc PPZEGtLĄJ)U uprasza, z po­
wodu kończącego się kwartału, o wczesne odnawia­
nie prenumeraty, albowiem osoby, które się spóźnią 
z jej odnowieniem, mogą się narazif na to, co, 
niestety pomimo naszej woli, spotkało nzektoryeh 
w bieżącym miesiącu marcu, mianowicie, że przy­
słali pieniądze prennmeracyjne tak późno iż nie 
mogliśmy wpisać ich w poczet naszych prenumera­
torów na marzec, gdyż numeru z pierwszych ośmiu 
dni marca były już zupełnie wyczerpana

Prenumerata na proupncyi (z przesyłką po­
cztowej wynosi'.

Miesięcznie 2 K. 9 0  h.
Kwartalnie z? „  6 0  „
Półrocznie 13 „ 2 0  „
Rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmian( adresu dopłaca się 40 halerzy.
Jidministracya Przeglądu.

Ruch macedoński.
Porta turecka zapewne zanadto gorliwie 

skorzystała z wezwania mocarstw do stłumienia 
rewolucyjnej propagandy w Maoedor ; zdaje 
się, że zawiele było rewizyj i aresztowań, za- 
wiele ostrych środków, bo nawet prasa rosyj­
ska, która zgodnie ze stanowiskiem swego rzą 
du występowała przeciw macedońskiemu ru­
chowi, teraz prawi o terroryzmie tureckim. 
Zachować miarę w zarządzeniach przeciw każ­
demu tajnemu spiskowi zawsze jest trudno, po­
nieważ z konieczności władza musi działać na 
oślep; można zatem do pewnego stopnia uspra­
wiedliwić postępowania Porty, ale jej przesada 
może mieć złe skutki. Wprawdzie z pewnością 
nie Dudzie tej wiosny, ani nawet tego roku 
zbrojnej ruohawki, którą już przygotowano, 
sam jednak ruch macedoński zapuści głębsze 
korzenie w rozgoryczonym Jrraju, a niępodo 
bna przecież trzymać go ciągle pod strażą ba-

fneto w, bo to zanadto kosztowne dla ubogiej 
'urcyl. Właśnie teraz; gdy Porta zni szczyla 

sieć rewoluoyjną, a na ludność rzuciła postrach, 
odezwał się komitet macedoński w taki sposób, 
który wskazuje, że tak zwani „patryociu nie 
dają za wygranę. Komitet wystosował do suł 
tana protest przeciw gwałtom, dokonanym w 
wil&j etach • salonickim, monastyrskim i adrya- 
nopolitańskim. a równocześnie przesłał ac mo­
narchów, podpisanych na traktacie berlińskim, 
i do francuskiego prezydenta pismo, w którem 
zanosi do nioh „ostatnią prośbę-o przypom.. e- 
nie sułtanowi paragrafu 93 traktatu berlińskie­
go. Treść tego pioma jest następująca. Traktat 
aan-stefański zawarty w marcu r. 1878 między 
Bosyą a Turoyą, unieważniony zaś przez mo­
carstwa, zapewnił Macedonii wazelkie polity­
czne swobody i szczegółowo postanawiał, oo 
sułtan musi zrobić dla tego kraju. Traktat 
berliński, ułożony w lipcu tegoż roku, uwolnił 
sułtani od tych obowiązków, wszelako nazazał 
mu „przeprowadzić w europejskich prowin­
cjach Turcyj takie same reformy, jakie uło­
żono dla Krety w r. i863-ym“. Przy życzliwej 
pomocy mocarstw, Kreta już posiada wolność, 
natomiast położenie Macedonii jest teraz gor­
sze, niż było kiedykol wiek przedtem. Nadzwy­
czajnym’ podatkami ludność jest zupełnie zgnę­
biona. Wszyscy bez wyjątku mieszkańcy tu­
reccy płacą dziesięcinę na rzecz państwa i 
muzułmanie juz więcej nic mu nie świadczą, 
natomiast chrześcijanie dają nadto l 1/, procent 
tej dziesięciny na muzułmańskie medresy 
(szkoły przy meczetach), tyleż osobnego po­
datku na wojsko, za co dawniej nie służył w 
armii, teraz zaś dostarczają rekruta tak samo, 
jak mahometanie; nadto oni tylko płacą poda­
tek na budowę i utrzymam© dróg, których 
nigdzie nie ma, na sadownictwo, sądzące ich 
krzywo, na komisye sanitarne, które wcale nie 
istnieją, i na różne inne admiaistracyjne po­
trzeby. A  ponieważ muszą wyłąoznie wł isnvm 
kosztem utrzymywać swe świątyń'e, swój kler 
i swoje szkoły, przeto zaledwie mała cząstka 
dochodów pozostaje im na ich własne potrze­

by. Stąd puchodz,i wciąż rosnące niezadowole­
nie, a Porta odpowiada na wszystkie zażalenia 
aresztowanymi i srogiem nękaniem zamożnych 
ludzi, aby icb obedrzeć.

Taka jest treśó „ostatniej prośby \ wysto­
sowanej przez komitet macedoński do mocarstw. 
Zapewne jednak on sam się nie spodziewa do­
raźnego jej skutku, skoro jednocześnie zwołał 
na 3i maroa do Sofii „ kongres ‘  macedoński, 
który będzie radził nad położen>em kraju, a 
zarazem rozstrzygnie spór we własnem łcn;e, 
bo są dwa stronnictwa maoedońsk i: jedno u- 
miar kowane, które chce oglądać się na mocar­
stwa, drugie „niecierpliwych". To drugie te­
raz I ’ er uje komitetem macedońskim i zażąda 
od kongresu zatwierdzenia swej działalności; 
na jego czele stoi Sarafów ; stronnictwo um iar- 
kowan© chce go obalić, a obrać prezesem by­
łego bułgarskiego jenerała Tonczewa. Przyszła 
działalność „rządu narodowego" Macedonii — 
bo tak się tytułuje komitet macedoński — za­
leży od tego, które stronnictwo zwycięży na 
„kongresie", a ciekawe jest, że on się odbędzie 
jawnie, niejako pod opieką Karawełowa.

Jubileusz bawarskiego r e p t a .
Książę Luitpold, rządzący B«waryą za 

umysłowo chorego króla Ottona, polityk znany 
z tego, że czyni oiągle ustępstwa z odrębności 
bawarskiej na rzecz cesarstwa, obohodził teraz 
ośmdziesiątą rocznicę swych urodzin. Uroczy­
stość ta była jakby narodową w całych Niem­
czech, a to najpierw dlatego, że w ogóle ro­
dzina "Wiftelebachów, tr irców artystycznego 
z. aczenia Monachium, tyoh „Aten niemieckich", 
jest wysoko poważana ; następm > dlatego, że 
książę Luitpold dogodził dywizyą bawarską 
w wojnie z Franoyą, a wiadomo, że Bawarzy 
znakomicie się przyczyniali do wszystkich nie­
mieckich zwycięstw ; wreszcie dlatego, że sę­
dziwy regent, przez subtelną d eii katnośó 
względem chorego, ale czasami odzyskującego 
jasność umysłu króla Ottona, nigdy, pomimo 
nalegań z różnych stron, nię zgodził się ogło­
sić detronizacyi Ottona, poczem z prawa sem 
zostałby królem. Sędziwy regent, jako człowiek, 
polityk i panujący zasługuje na rzeczywisty 
szacunek, którego obfite żniwo zebrał teraz. 
Wśród jego gości, mijdzy którym1 p ;erwsze 
miejsce z wieku, urzędu i zasługi zajął Cesarz 
Franciszek Józef, nie zabrakło żadnego księcia 
panującego w Niemczech ; tylko zraniony w 
! wurz przez jaaiegoś obiąkar.ego cbsarz W il­
helm II przybyć nie mógł, ale przysłał swego 
następcę tronu. Prasa niemiecka podaje obszer­
ne opisy życia regenta i historyę jego rządów, 
które nazywa patryarchalnym'. Zapomina je ­
dnak, że właśni s ten ksiąze rozszedl się był ze 
swym narodem w sprawach religijnych, chętnie 
wywoływał zatargi z Apostolską Stolicą i na­
śladował, o ile m gł w Bawaryi, bismaikow- 
ski kulturkampf. Ale ponieważ tern przeważnie 
się przyczynił do powstania katolickiego cen 
trum, które właśnie w Bawaryi wzięło swój 
początek, a sprawę katolioką dźwignęło w 
Niemczech bardzo wysoko i zawsze było gło- 
śnem sumieniem szlachetnych Niemców w 
sprawach z innymi narodami, przykutymi do 
niemieckiego rydwanu, — przeto o tej stronie 
działalności księcia-regenta można się me roz­
wodzić szeroko, zwłaszcza we wzmiance z po­
wodu jubileuszu. Ale warte z biograficznych 
opisów przytoczyć fakt istotni" ciekawy i wy­
jątkowy w naszycn czasach. Oto; książę używa 
,/szelkich możliwych sposobów, aby móg’ rzą­
dzić zawsze z tymi samymi ministrami — i 
rzeczywiście prezes gabinetu Crailsbeim speł­
nia swój urząd już rok 21szy, minister spraw 
wewnętrznych urzęduję oa lat 20tu, mirister 
finansów Riedel — od 24ch, a minister spra­
wiedliwości Feilitzsob — od 14tu. To są prâ  
wdziwi seniorowie w swiecie mimsteryalnym.

Kwesłye ekonomiczne górują!
Piszą nam z "Wiednia, 14 marca.
Ustawa o poborz# rekrutów uchwalona, 

projekt o podatku wódozanym przekazany spe- 
oyalnej komisji, „pierwsze czytanie" projektu 
o mwestycy&ch rozpoczęte — oto czyny Izby 
poselskiej, świidoząoe o przyw1 óceniu prawi­
dłowej pracy parlamentarnej. Przecież ohoó 
raz nie zawiodły nadzieje optymistów !

Najwięcej do zdyskredytowania obstruk- 
cyi przyczynił się niezawodnie program eko­
nomiczny rządu. Baol uba, że realne, inateryal- 
ne potrzeby ludności wywt^ z czasem wpływ 
silniejszy, niż jałowe spory językowe, okazała 
siv trafną. Byłoby to zjawiskiem ujemnem, 
gdyby w A ustryi istotnie panował uoisk naro- 
dowośoi, gdyby którakolwiek narodowość była 
rzeczywiście zagrożona w swych językowych 
prawach, w swem duchowem życiu. W  takim 
razie trzeba usunąć na drugi plan kwesty* po­
rządku ekonomicznego i materialnego, a^y 
walczyć z wytężeniem wszystk: h sił o naj­
świętsze skarby duchowe. Bo słusznie powie­
dział L ibelt: „ Wytocz z człowieka krew, a
ubiegnie z nią życic jego, wytocz z rarodu ję ­
zyk, a ubiegnie z nim żywot jego". Ale w 
Austryi nikomu nie zagraża wynarodowienie; 
konstytuoya, stosunki, sama natura państwa 
wyklucza systematyczne tępienie którejkolwiek 
narodowości. Nie mówiąc już o wielkioh naro­
dach, j&k polski, włoski i niemiecki, ale nawet 
malm kie plemię Słoweńców, ohoeiaż pozbawio­
ne wszelkiej podstawy historyczne1’ przeszłości 
narodowej, nie tylko nie ginie, lecz przeć: wnie 
od 40 lat rozwinęło się w sposób niespodzie­
wany !

W  takicL okoliczność:'ach oh w iłowe od­
stawianie na bok programów narodowościo­
wych a specyalnie językowych, a zwrócenie 
uwagi na interesa ekonomiczne, nie oznacza 
żadnego sprzeniewierzenia się ideałom narodo­
wym. lecz stanowi zwrot zupełnie logiczny. 
W walce, wywołanej nie tyle zdrowem prze­
konaniami narodowemi, ile szowinizmem (głó­
wnie Niemców i Czechów), stronnictwa dotar­
ły aż nad sam kraniec przepaści, która grozi­
ła poohłonięoiem urządzeń konstytaoyjnych i 
dobrobytu. Ostatecznie stało się rzeczą ko­
nieczną przerwać tę walkę pomyśleć o za­
bezpieczeniu ekonomi iznych interesów. Głośno 
n i» przyznają się jeszcze do tego stronnic­
twa, które swe mandaty zawdzięczają prze­
ważnie hasłom szowinistycznym, jak zwłaszcza 
Sohoenererowcy i młodoozesi, ale m imowolnie 
ulegają tej naturalnej ewoluoyi. To tłómaczy 
upadek obstrukcyi.

W roku zeszłym ów prąd szowinistyczny 
był jeszcze tak silny, że zdołał oprzeć się 
zwycięzko pokusie, jaką tworzył wielki projekt 
inwestycyjny rządu. Tymczasem do tego we­
zwania do pracy na pclu ekonoiuicznem przy­
łączyła n̂ę obecnie druga, dz’’ iłająoa bezpo­
średnio na główne obozy szowinistów i ob- 
strukeyoniatów pokusa pod formą projektu 
dróg wodnych. O ile przeszłoroozny inwesty­
cyjny program rządowy obudził wszystkie ży ­
wotne, ekonomiczne żądze w prowincyach po­
łudniowych, o tyle ten drugi projekt przema­
wia potężnym głosem do przekonania tak Niem­
ców, jak Czechów półnoonej strefy, Koleje i 
kanały — oto główne na teraz dźwignie uru­
chomienia parlamentu, a nawet może kilko- 
letniego rozeimu w walce niemiecko-czeski“ j.

"Wczoraisza konferencja p. Koerbera, mi­
nistrów finansów i kolei żelaznyoh z delegata­
mi klubów, miała na celu zabezpieczeń1’a po­
krycia ogromnych kosztów tye projektów, 
tudzież niektórych szczerb, wydrążonych w do­
chodach skarbu świnżym ekonomicznym ferwo­
rem posłów. Co do szczegółów, słychać dotąd 
tylko, że na wczorajszej konferenoyi zapropo­
nowano z kół poselskich (Kuizl?) podwyższe­
nie podatku wóaozanego nie o 20 koron od 
hektolitra, jak oj ewa Drojokt rządowy, lecz

0 30 koron, tak, że po wyznaczeniu 20 milio­
nów na sanacyę finansów krajowych, pozosta­
łoby jeszcze 10 milionów dla skarbu państwo­
wego. "Wobec olbrzymich sum, których wy­
magają koleje i kanały, bedzie tc kropla tylko 
w morzu. Bądź cc bądź, także ta wczoraj iza 
narada świadczy wymownie o górowaniu kwe­
sty1' ekonomioznyon naa narodowościowemu 
Już teraz konferencje rządu z klubami nie 
dotyczą wyłącznie, ani głównie — rozporzą­
dzeń językowych!

Korespond en cy e.
Wiedeń, 11 marca.

(y). Takiej burzy, jaka szalała w Wiedniu 
onfegdeiszej nocy, nie pamiętają naj-oersi In­
dzie. JD iść powiedzieć, że przewody elektryczne 
zarówno tramwaj >we, jak telegri ficzne i tele­
foniczne przerwane zostały w tysiąc czterystu 
miejscach, a gdzieniegdzie powyrywał wicher 
z ziemi słupy żelazne, przez które przechodzą 
te druty. Szc^ęśc-em prawdziwem iest to, że 
ta burza szalała około godziny 5 rano, gdy 
ulice były jeszcze prawie całkiem puste, gdyby 
to bowiem miało miejsce w dzień, gdy ruon 
na ulicach e*t ogromny, mogłaby z tego wy­
niknąć wielka katastrofa. Porwane druty tele­
graficzne i telefoniczne zetknęły się bowiem 
w 1 ardzo wielu mięiscaoh z przewodami tram­
waju elektrycznego, przez które przechodzi 
nadzwyczaj silny prą , prąd ten udzielił się 
także drutom telegraficznym i telefoi cznym
1 każdemu, kto dotknął się tych drutów, gro­
ziła śmieró lub oiężkie poparzenie. Na szczę­
ście ofiarą elektryczności padło tym razem 
tylko pięó koni. Wogóle miano teraz sposo­
bność przekonać się, że dotyohczasowe urzą­
dzenia ochronne mające zapobiedz udzielaniu 
się prądu elektrycznego z drutów tramwajo­
wych do urwanyoh drutów telegraficznych i 
telefonicznych, są niewystarczające i że potrze­
ba zatem albo zaprowadzić w Wiedniu jakieś 
nowe lepsze urządzenia ochronne, albo też za­
rzucić zupełnie system tramwajów elektry­
cznych. w których prąd przechodzi górą, a bu­
dować tylko tramwaje o dolnym, podziemnym 
przewodzie, co jednak jesi znacznie koutownioj- 
sze. Otc kilki charakterystycznych wypadków, 
jakie zdarzyły się podczas tej pamiętnej bu­
rzy: Olicą Lerchenfelderstrasse j‘echał o go- 
dzini'1 6 rano dorożkarz. Naraz spostrzega on, 
że lewy koń pada na ziemię jal u piorunem 
rażony, a w chwi’ę późniei pada także prawj 
koń. Z ciał obu koni wyskakują iskry, a gło­
wy iuh zaczynają palić się płomieniem. Wszyst­
ko to było dz elem hiltu sekund. Woźnica sam 
spadł z ] łzła na ziemię i, jak opowiada, doznał 
uczucia takiegc, jak gdyby mrówki łaziły mu 
po ciele, Ne szczęśoie poważniejszych obrażeń 
nie doznał, gdyż nie wszedł w i entakt z dru­
tem, oba korne jeanak, które oplątanc zostały 
przez zwisające druty, spaliły się zupełnie, 
spłonęła także uprzęż i nadpaliła się dorożka. 
Właściciel dorożki oblicze swą szkodę na 4800 
koron,

W dzi sinicy drugiej na Taborstrasse, spa­
dający drut telefoniczny dotknął głowy jakie­
goś przechodnia. W  tej chwili człowiek ów 
runął na ziemię, — widząo to przyskoczył po- 
licyant by go podr eśó, lecz zaledwie dotknął 
leżącegc na ziemi człowieka, także przewrócił 
się. Cbaj na szczęście nie ponieśli znaczniej­
szego szwanku, tylko ów przechodzień skarżył 
się na dotkliwy ból w głowie. Na Landstrasse 
oplątały zw: ajaee druty konia wprzęźonego 
do wozu, rozwożącego mleko i za ły go na 
miejscu, na E in  bbrgerstrasse padł kc , rozwo­
żący pieczywo. Na Josefst&dterstrasse zapaliły 
się płomieniem, w kilkunastu miej ca oh druty 
tel oniczne zetknąwszy się z drutami tramwa- 
jowemi. Płonące druty poobcinali pompierzy 
nożycami .zolaoyjnemi także polieyane, przy­
czynili się duże do zażegnania niebezpieczeń­
stwa, gdyż wyćwiczeni są już w wy/ęczamt

prądu elektrycznego. Zdaniem fachowców przed­
stawiają podobne wypadki o wible wieks/.e 
niebezpieczeństwo dla koni niż dla ludzi, gdyż 
kor .o podkute są żelazem, a więc dobrym prze­
wodnikiem elbktrycznosc:, podozas gdy obuwifa 
ludzkie, osobliwie zaś kalosze, starowią zły 
przewodnik. Naprawa Uszkodzonej sieci dru­
tów telefonicznych wymagać będzie przvnaj- 
nfiaiej dwóch tygodni czasu

Trusty amerykańskie*
i i .

Grunt amerykański nadzwyczajnie sprzy­
jał rozrostow trustów. Nie ma bowiem kraju 
na świecie, w którymby rozwój przemysłu od­
bywał się w tempie tak szalenie szybkiem, 
nigdzie też przyroda nie dostarczała przemy­
słów. tylu słodko w pomocniczych, co w Ame­
ryce. Bozwój przemysłu amerykańskiego pył 
meprzerwanem pasmem samych nie&podzianel , 
a ponieważ nie starano się prawie wcale o to, 
ażeby za pomocą środków ustawodawczych re­
gulować ten gwałtowny postęp przemysłu, 
przeto ni'1 dziwnego, że znaleźli się ludzie zdolni 
i energiczni, którzy stopniowo opanowali całą 
produkcję i cały handel. Z trustów wyrosły 
setki mi onerów, którzy w dalszym ciągr zakłtv 
dali nowe trusty i na tej to drodze odDyło się 
zmonopolizowanie przemysłu i handlu. Na czele 
wielu trustów stoją ludzie na wskróś uczoiwi, 
ale niestety są także i trusty, kierowane przez 
niesumiennych spekulantów, którzy nie znają 
żadnych skrupułów i gotowi są nawet zrujno­
wać tysiące rodzin, byie sobie przysporzyć ko­
rzyści. Nie dawno zdarzył się np. taki wypadek, 
że prezydent wielkiego trustu stalowego w Ohi- 
oi. go nagle polecił zamknąć dwanaście fabryk 
należących dc trustu i w ten sposób w oka­
mgnieniu pozbawił sześó tysięcy ludzi chleba. 
Tern nugłem zamknięciem fabrya wywołał sztu­
czna panikę na giełdzie i spadek tych papie­
rów, na których spadku mu zależało, wtedy 
zaczął skupywać te zdeprecyonowsne papiery, 
a gdy już miM ich dosyć, rozpoczął akcję „sa­
nacyjną", która doprowadź-łi wreszcie do tego. 
że fabryki na nowo otwarto, a zaufanie publi­
czności do :oh ftkcyj wróciło i oena ich pod­
niosli. się. W  ciągu kilkunastu dńi zarobił ów 
nie^um ennj prenjdent trustu na tej speku- 
lacy: kilka milionów.

Takie rozbójnicze spekulacje zdarzają się 
dosyć często i dla tego nie brak w Ameryce 
ludzi, którzy nawołują, ażeby wydano surowe 
ustawy przeciw trustom. Mimo tjch  nawoły­
wań jednak an’ rząd waszyngtoński ani parla­
ment nie myślą wcale zabierać się do wydania 
takich ustaw. I nic dziwnego. Ci ludzie bo­
wiem, którzy mają w swych rękach ster rzą­
dów i ci, którzy uohwalają ustawy, są prze­
ważnie nozestnikami trustów, albo przynaj­
mniej są od nich zalezni, mają zatem osobisty 
interes w tern, ażoby trusty istniały i rozwi­
jały «ię Zresztą mają oni doskonały pretekst 
do odpierania wszelkich ataków na trusty, 
a mianowicie, że od czasu, jak istnieją trusty, 
majątek narodowy Stanów Z--dnoczonycŁ zwię­
kszył się niesłyc}1 .nie, cc istotnie jest prawdą. 
Nie pomagają przeto nic wołania, że skutkiem 
trustów demokratyczna republika, stworzona 
przez 'Waszyngtona, stanic, się niebawem naj­
bardziej despotycznem państwem na świeoie, 
rządzonem przez kierowników tych ringów, — 
i rząd i parlament zostawiają je  w spokoju, 
a uczestnicy trustów stają sie coraz większymi 
moca-zami. Oto np. j.nęoiu głównych uczestni­
ków trustu naftowego (Standard Oil Comnany) 
dwaj bracia Bockfellerowie, dwaj bracia Fla- 
glerzy i J D. Archbola mają dziś majątek 
przeszło 500 mTionow dolarów, majątek Carne- 
gi ego liozą na 250 milionów dolarów, a na 
setki naliczyćby można takich uczestników tru­
stów, którzy mają po kilkanaście lub k-lkadzie- 
siąt milionów majątku i podwajają i potra- 
jają go w tempie bardzc Bzybkien, gdyś zyski

KTO ZWYCIĘŻY ?
P O W I E Ś Ć

przez
B L A N K Ę  H A L I C K Ą .

(Ciąg aalBzy).
Patrzył na nią zdumiony, myśląc, że chy­

ba rozpacz pomięszała jej zmysły.
— Co pani mówi ? ieohźe się pani opa­

mięta ! Cóż ma moja żona wsnólnego z tern, 
co tu zaszło ?

Han1 a roześmiał? się nagle dziko, okro-
pnie

— Ha, ha, h a ! Byłeś pan i jesteś jeszcze 
ślepy ! Ha- ha, ha ! Wszak to ona, ona jedna 
powodem tego pojedynku! Ona, nikczemna, 
zw-odła, opętała jak szatan  ̂ mego nieszczęśli­
wego męża, a gdy już się jej sprzykrzył, gdy 
chciała pozbyó sie go, kazała temu Linisk: emu 
go zabić i za to obiecała zostać jego kochan­
ką ! Ona może w tej nhwili jest tam. u niego... 
a tutaj mó maż kona — dokończyła rozdzie- 
tającym głosem.

Oieszanowsh.iemu nagle prawda błysnęła 
oczy, nakształt jasnego, ostrego światła bły­

ska wioy.
Nie, r :e, to jednak być nie m ogło! Boz- 

paoz jedynie m ow . przez usta tej kobiety, od­
biera jej przytomność!

— Przestań pani, przestań, — zawołał gwał- 
k°Wnie — par. chyba zmysły traci ?

Ona na to dobyła z kieszeni zmięty, po- 
£'1fby, niebieski papier.

— Nie wierzysz pan? Nie wierzysz ieszcze?

Niech więc ten list pana przekona! Znała Jam 
go tu dziś, wy padł z ubrania męża, kiedy przy­
niesiono go zranionego śmiertelni.!.

Cie3zanowski czytał; głębuka bruzda za­
rysowywała się między jego brwiami, i twarz 
cała zachodziła krwią.

List ten w jednej chwili odkrywał mu 
całą prawdę, odsłaniał w całej jej ohydzie du­
szę tej kobiety, która nosiła jego Dazwisko, 
jego stare, uczciwe imię, żadną jeszcze podło­
ścią niesplamione.

On kobiety tej nie Kochał od dawna, i 
prawdziwie nawet nie kochał nigdy, miał ją 
za samolubną - próżną Lalkę, ale tego wszyst­
kiego, co czytał tu własnemi oczyma, raje był­
by iednak nigdy spodziewa1: się po niej, nigdy.

Skończywszy, podniósł głowę; oczy jego 
były groźne i straszne, iak Benice gniewne­
go lwa.

— Pozwoli pani, że nie c ddam jej tego li­
stu ; posłuży mi on do ukarania winnych. 
Bądź pani spokojną, sprawiedliwość będzie 
uczynioną.

Mówił to z całym spokojem, lecz zna( 
było, że pod tą ciszą* wre wulkan straszliwego 
gniewu, który gdy wybuchnie, nie będzie już 
dla winowajców an1' ratunku, ani żadnej li­
tości.

HamJ nagle schwyciła gwałtownie jego
rękę.

— Ukarz pan, ukarz tę nędzniej, pędź ją 
ze swego domu, podeptaj nogami, jak podłego 
gada. Ja nie pomsty chcę, ale sprawiedliwości! 
O sprai ledbwośó wołam do nieba i do lrdz 
Taka krzywda, taka straszna krzywda! Myśmy 
nyli tacy szczęśliwi! Po co ona weszła między

nas, jak zły dnch, . jak przekleństwo ? Boże, 
Boże, ja go tak kochałem, był mi wszystkiem 
na świecie, & ona zabrała mi go, wydarła! Na 
cóż był jej potrzebny ? Miała wszystko, ozego 
pragnęła w życiu, i piękność, i wielki majątek, 
i świetne stanowisko, i tłumy wielbicieli u 
swoich stóji... a ja nic, mo. tylko jego, - a ona 
mi go zabiła!

Ostatnie słowa wydarły sie z jej piersi, 
jak bolesny, pizeriągły jęk

— Zabiła mi go, zabiła! B oże! czyż nie 
masz już kary za taką zbrodnię?

Chwyciła się rekam zp włosy i biegała 
tak po pokoju, jak szalona.

Cieszanowski pteł nieruchomy mnąc bez­
wiednie w dłoni ów błękitny śwstek, który 
naraz otworzył mu oczy i zmienić miał cały 
bieg jego życi".

A  tak okropnym, tak rozdzieraiącjm był 
widok tej nieezczęśliraej, która tu przed nim 
szalała z bolu, że wobec toj rozpaczy zapomniał 
niemel o własnej doli.

Siedziała teraz bez rucha, z twarzą w 
dłoniach ukrytą, jakgdyby dc łez i wyrzekań 
brakło j ” ż jej sił.

Wtem odsłoniła oczy, i zwracając się ku 
niemu, zaczęła mówić głosem łagodnym, żało- 
śnym, tak raaozej i tak dziwnie brzmiącym 
po poprzednich gwałtownych wybuchach.

— Niech mi pan przebaczy, leśli pana bole­
śnie zraniłam, ale nie mogłam m lozeó dłużę 
nie mogłam! Tyle miesięcy już tłumiłam w 
sobi? ten ból, tę zazdrość, tę mękę! Musiałam 
patrzeć na to, jak one bezwstydnie ciągnie ku 
sobie jego, mojego męża. mojego Władka, jak 
m m  bardziej oddala go odemnio, i milczałam...

i nawet byłam na tyle słabą, na tyle nędzną, 
że sama starałam się zasłonić to przed oozyma 
innych, i nierąz nawet odwróć it podejrzenia 
pana — bom się jak śmierci baia krwawego 
spotkania między wami, bo wolałam byó o- 
pnszczona, zdradzona, byle jemu nio nie gro­
ziło, byle jemu nie stało się mc zfego! Ale te­
raz on umiera, i ja do stracenia nie mam iuż 
nic, więc dziś, w tej najstraszniejszej chwili 
mego życia, wołam panu w oczy całą prawdę!

Takie niewyołowionę oierpienie było w jej 
twarzy i słowach, że ten zimny na pozór, po­
ważny człowiek czuł się bhzkim zapłakania 
jak dziecko nad tą bezmierną niedolą.

— Obojeśmy bardzc nieszczęśliwi, moja bie­
dna pani Hania — rzekł cicho i łagodnie — 
i oboje bez naszej winy. Ale mnie i tak lepiej, 
niż pani. Ja tej kobiety nie kocham, więc bez 
bolu wyrzucę ją z mego życia, jakby szkodliwy 
chwast. Ode )dzę j i ż .. i pow’ em pani tylko 
jeszcze... że nie mam żabi za to, oom tutaj u- 
słyszeć musiał, owszem, dziękuję tylko, że do­
wiedziałem się wreszcie prawdy, i że ta 
nędznica nie będzie dłużej zmeważać mego 
domu obecnością swoją.

Odchodził już, ale od d-zw- powróoii znów 
i nieśmiałe, przyciszonym głosem dodał jeszcze:

— Za dzień lub dwa opuszczę Kraków, na 
zawsze. Nie zobaczymy się pewno już więcej 
w życiu... więc na pożegnanie chcę powiedzieć 
pani to judno.. to tylko... żr choćby mąż pani 
wyzdrowiał, nie będę nigdy, nigdy żądał od 
niego zadośćuczynienie za tc, o ozem wiem te­
raz. Z tamtym — tu głos zabrzmiał mu po-

I nuro, jak groźba — rozprawię się, jak on na 
i  to zasługuje, ais temu nie mógłbym nigdy

zrobić niO złego, skoro widzę, jak bardzo go 
pani kocha. Zegnająo panie na zawsze, mam 
w sercu tylko jedno szczore, prawdziwe życze­
nie, żeby go Bóg pan: zachował i do zdrowia 
powrócił i żebyście potem mogli jeszcze być 
tak szczęśliwi, jak dawniej j.

Tc życzenie, wypowiedz »,ne tak szlache­
tnie i serdecznie przez tego człowieka, wzglę­
dem którego Władysław lawiuił tak ciężko i 
który bądź co bądź miał wszelkie prawa uwa­
żać go za swego wroga poruszyło do głębi 
serce Hani i wywołało nowy strumień łez.

— Jaki pan dobry ! O jaki dobry! Niech za 
to B ig  wynagrodzi pana szczęściem tej córe­
czki. którą pan tak kooha!

"Wtem stanęła w drawiach Ludka, która 
tymczasem czuwała przy chorym.

Ujrzawszy Cieszanowa mego oboi Hani i 
zmienione, pełne bom ich twarze, odrazu do­
myśliła się wszystkiego. Hanie w szale rozpa­
czy mm ała wyjawić mu to, o czem wiedzieli 
wszyscy, prócz niego; muciały tu między mmi 
paść słowa nieodwołalne, strasene, takie, które 
nieraz stenowią, o życiu ladżkiem.

Zbliżyła «ię do niej.
— Iuż tam — rzekła cicho.— Nieprzytomny 

wciąż, ale w gorączce woła nieustannie na 
ciebie.

Na to Hania zerwała się i nie widząc już 
nic i nikogo, pobragła do pokoju chorego

Cieszanow&k wyszedł i wolnym, chwiej­
nym krokiem zstęptjąc ze schodów, przecierał 
ręką czoło i pytał siebie, ozy to wszystko, co 
zaszło od godziny, nie było tylko snam meczą­
cym gorączkową zmorą.

(Ciąg dalsa; nastąpi).
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trustów są ogromne, a dywidendy po 12, 15 i 
18 pet. są rzeczą zwykłą.— Wysługują się więc 
wszyscy trustom, bo na tern można dużo zaro­
bić. Adwokat Diel np. z Nowego Yorku otrzy­
mał za przeprowadzenie ugody między trustem 
Carnegi’ego a trustem Fricka honoraryum w 
sumie miliona dolarów, adwokat zaś Levy Ma­
yer z Chicago zarobił pół miliona dolarów za 
pośrednictwo w sprawie między dwiema kom­
paniami gazów emi.

Utrzymują przeciwnicy trustów, że one 
mogą dowolnie dyktować ceny wszystkich ar­
tykułów i przez to utrudniają warunki egzy- 
stencyi. W  twierdzeniu tern jednak jest dużo 
przesady. Po pierwsze bowiem nie wszystkie 
trusty żyją ze sobą w zgodzie, lecz są trusty 
konkurencyjne, które walczą ze sobą obniża­
niem cen, a następnie, jeżeli się cenę jakiegoś 
artykułu zanadto wyśrubuje w górę, to powo­
duje to zawsze zmniejszenie się konsumcyi i 
trzeba potem znów zniżać ceny, aby zwiększyć 
konsumcyę. To powtarza się stale. "W" ogolę 
nieoświecoue tłumy wyobrażają sobie układa­
nie się cen targowych jako rzecz bardzo pro­
stą, podczas gdy jastto w rzeczywistości kwe- 
stya niesłychanie skomplikowana i zależy od 
mnóstwa czynników. Prawda, źe drożyzna na­
fty w Ameryce jest wyłącznie '‘dziełem trustu, 
ale kontrastem do nafty jest mięso. W  Ame­
ryce jest najtańsze mięso na całym świecie, 
pomimo, że produkeya jego i handel zmono­
polizowane są przez trusty. W  ogóle despotyzm 
trustu w dziedzinie ekonomicznej możliwy jest 
tylko do pewnej granicy, skoro bowiem jakiś 
trust okaże się zanadto rentownym, zaraz po­
wstaje trust konkurencyjny i zmniejsza jego 
zyski, albo też robotnicy domagają się wię­
kszego udziału w zyskach przedsiębiorstwa 
przez podwyższenie płac, które zazwyczaj by­
wa im przyznawane, gdyż kierownicy trustów 
liczą się zawsze z tern, iż powodzenie ich 
przedsiębiorstw zależne jest od tęgiego i do­
brze wyszkolonego personalu robotniczego.

Z tego więc powodu warstwy robotnicze 
w Ameryce, stanowiące znaczny kontyngent 
konsumentów, nie są wcale nieżyczliwie uspo­
sobione dla trustów, więc też nie ma się co 
spodziewać, że tzw. ulica, tj. proletaryat miej­
ski rozpocznie kampanię przeciw nim. — 
W obec tego więc, że ani ze strony rządu, ani 
ze strony władzy ustawodawczej, ani ze strony 
pospólstwa amerykańskiego nie grozi trustom 
na razie nic, stają się one dla Europy tern 
niebezpieczniejsze. Być może, że rządy euro­
pejskie już niebawem próbować będą zarzą­
dzeniami politycznemi chronić ludność pracu­
jącą w swych państwach od amerykańskich 
trustów, przemysłowcy jednak europejscy po­
winni także myśleć o obronie, a bronić się 
mogą tylko w ten sposób, jeżeli pójdą do 
szkoły do amerykańskich trustów, jeżeli przy­
swajać sobie będę organizacyę fabryk amery­
kańskich, ich maszyny oszczędzające pracę, ich 
sposoby transportu itp. — Robotnik w Euro­
pie jest znacznie tańszy niż w Ameryce, jeżeli 
więc kapitał europejski i inteligeneya przemy­
słowa i kupiecka podadzą sobie ręce i pójdą 
w ślady Amerykanów, to niebezpieczeństwo 
ich trustów dla Europy może się znacznie 
zmniejszyć.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 15 marca. W  dyskusyi nad przed­
łożeniem inwestyeyjnem przemawiał wczoraj 
pierwszy p. S y l v e s t e r  z niemieckiego stron­
nictwa ludowego i oświadczył się za przedło­
żeniem. Po nim przemawiał „contra" młodo- 
czech p. K a f t a n .  Podniósł on na wstępie 
swej mowy, że od czasu, jak istnieje parlament 
austryacki, nigdy jeszoze rząd nie wystąpił 
z żądaniem tak ogromnych kredytów dla roz­
woju sieci kolei państwowych. Następnie opo­
wiadał mówca dzieje, jakie przechodził projekt 
drugiego połączenia kolejowego Wiednia z 
Tryestem i oświadczył, że zanim się uchwali 
tak ogromne sumy na budowę tej linii kolejo­
wej, trzeba dobrze się zastanowić nad tern, ja­
ki to ciężar spadnie wskutek tego na całe 
państwo. Stronnictwo mówcy nie chce wpra­
wdzie pogrzebać tego projektu, sądzi jednak, 
że powinno się bezwarunkowo stworzyć iunctim 
między budową tych kolei a budową kanałów. 
W  dalszym ciągu oświadczył się p. Kaftan za 
reformą polityki taryfowej i domagał się wię­
kszej opieki państwa dla budowy kolei lo­
kalnych.

Po p. Kaftanie zabrał głos minister kolei 
żelaznych dr. W  i 11 e k. Wykazywał on, że 
przedłożenie inwestycyjne obejmuje nietylko 
budowę nowych wielkich linii kolejowych na 
rachunek państwa, ale uwzględnia także po­
trzebę subweneyonowania i zabezpieczenia bu­
dowy prywatnych kolei, wreszcie dotyczy ró­
żnego rodzaju ulepszeń na kolejach już istnie­
jących. Dla budowy projektowanych dziewię­
ciu wielkich kolei górskich koniecznym jest 
dokładny program, rozłożony na szereg lat, bo 
taka budowa nie może być sztukowana i usku- 
teczmana kawałkami z roku na rok. Propono­
wane obecnie budowy kolei mają Austryi »- 
możliwie uzupełnienie jej sieci piewszorzędnych 
linii kolejowych. Nie zrobiwszy tego obecnie, 
Austrya naraziłaby się na niebezpieczeństwo, 
że prześcigną ją sąsiedzi, którzy mają już 
gotową sieć linii kolejowych, nawet drugo­
rzędnych. W  tym kierunku zaś najważniej­
sze jest drugie połączenie kolejowe zachodnich 
prowincyi z Tryestem, uzupełnione dodatko- 
wemi liniami. "Wzgląd na Czechy odegrał 
przy wytyczeniu kierunku tego połączenia 
wielką rolę. Mówca oświadcza, że jeżeli pra­
gnie się uczynić Tryest wielkim rynkiem han­
dlowym, czego z pewnością wszyscy sobie go­
rąco życzą (potakiwania), wówczas nie można 
się pytać o to, skąd pochodzą towary, przy­
chodzące na ten rynek handlowy, gdyż tylko 
wielki, masowy obrót towarów może ożywić 
rynek portowy. Minister wskazuje pod tym 
względem na Hamburg, który nie byłby się 
stał tern, czem jest dziś, gdyby wyłączono z 
niego towary nieniemieckie.

Przedłożenie inwestycyjne oznacza je ­
dnak także ogromny postęp w akcyi, zmierza­
jącej do rozwinięcia sieci kolei lokalnych. Sta­
ra się ono rozproszoną dotychczasową działal­
ność co do kolei lokalnych skoncentrować, a 
równocześnie umożliwić wyjaśnienie kwestyi, 
jakie sumy pragnie Rada państwa w pewnym 
szeregu lat poświęcić na budowę tych właśnie 
kolei. Przedłożenie niniejsze jest w tym kie­
runku jeszcze niezupełne; ale istnieje zamiar 
w bardzo krótkim czasie wnieść dodatkowe 
przedłożenie kolejowe, w którem zawarte będą 
projekty budowy poszczególnych kolei lokal­
nych.

Trzecia grupa propozycyj rządowych, za­
wartych w przedłożeniu inwestyeyjnem, obej­
muje inwestycye, dotyczące już istniejącej 
sieci kolej‘owej. Mianowicie 50 milionów koron 
potrzeba na założenie na niektórych liniach 
drugiego, a gdzieniegdzie także trzeciego to­
ru ; 100 milionów na budowę i rozszerzenie 
stacyj i 64 miliony na powiększenie taboru 
kolejowego. Idzie przy tern także o zarządze­
nia, mające na celu bezpieczeństwo ruchu, a 
zatem o zarządzenia, w których interesowana 
jest cała ludność. Takie inwestycye rentująsię 
niezwłocznie, gdyż po ich zaprowadzeniu do­
chód kolei państwowych zaraz się powiększy.

Minister wskazuje także, iż wszystkie te 
inwestycye wyjdą na korzyść rodzimego prze­
mysłu, rodzimego rękodzieła i naszych sfer 
robotniczych.

"W ciągu swych wywodów wspomniał mi­
nister także o Galicji, mianowicie rzekł, że i 
w Galicyi trzeba zbudować jedną ważną linię 
(ze Lwowa do granicy węgierskiej przez Sam­
bor Przyp. Red-), wprawdzie z ugolno-państwo- 
wych względów potrzebną, ale w każdym ra­
zie linię, która przyłączy do sieci kolejowej 
całą wielką przestrzeń kraju, dotychczas odcię­
tą od obrotu ogólnego i pozbawioną wszelkich 
komunikacyj, jest to zatem linia, która nabie­
ra także pewnego znaczenia ekonomicznego.

Mówca zakończył wezwaniem, aby prze­
dłożenie to, będące owocem długoletnich prac 
technicznych, Izba jak najrychlej uohwaliła, 
aby przemysł budowlany i tysiące robotników 
jak najrychlej znalazły zatrudnienie. (Żywe o- 
klaski i brawa).

Po ministrze W it teku zabrał głos anty­
semita ks. S c h e i c h e r  i popierał przedłoże­
nie inwestycyjne. Z  kolei socjalista dr. E 11 e n- 
b o g e n oświadczył, źe posłowie socyalistyozni 
mimo zasadniczej opozycyi do rządu, z zado­
woleniem witają fakt, że rząd obecnie wystąpił 
po raz pierwszy z dziełem w tak wielkim sty­
lu, jak przedłożenie inwestycyjne. Mówca roz-‘ 
wodzi się nad zacofaniem Austryi na polu ko­
lejnictwa i wytyka polityce komunikacyjnej 
rządu, że kierują nią głównie względy strate­
giczne z zupełnem zaniedbaniem interesów 
przemysłu i handlu. W  dalszym ciągu atakuje 
mówca bardzo ostro niektórych dyrektorów 
kolei państwowych, którym zarzuca, że wobec 
podwładnych postępują w sposób małostkowy, 
szczególnie zaś wobec robotników, podejrza­
nych o tendenoye socyalno-demokratyczne. Na 
dowód odczytuje mówca szereg t. z. tajnych 
rozporządzeń dyrektorów kolei państwowych. 
Mówca kończy zapewnieniem, że z chwilą, 
kiedy Austrya zdecyduje się pójść raźno za 
duchem czasu naprzód i zaprowadzić odpowie­
dnie reformy, socyaliści staną się najlepszymi 
patryotami.

"W odpowiedzi na ataki dra Ellenbogena 
zabrał glos ponownie minister kolei "Wittek i 
bardzo energicznie odparł je, przy czem wska­
zał na to, jak odpowiedzialnem jest stanowi­
sko dyrektorów ruchu, którzy mają niemal w 
swem ręku cały ruch kolejowy i życie tysięcy 
ludzi. Są to wszystko ludzie honorowi, których 
nie może zgoła dotknąć zarzut, jakoby kiedy­
kolwiek kierowali się względami małostkowymi. 
Mówca uważa za swój obowiązek ująć się bar­
dzo stanowczo za tymi ludźmi, nieobecnymi w 
parlamenoie, a tern samem nie mogącymi oso­
biście się obronić. (Żywe, długotrwające, de­
monstracyjne oklaski w Izbie. Minister odbiera 
od wielu posłów gratulacye).

Następnie obrady przerwano. Minister rol­
nictwa odpowiedział jeszcze na kilka interpe- 
lacyi, poczem prezydent posiedzenie zamknął. 
Między innemi rzekł minister rolnictwa w od­
powiedzi na jedną z interpelacyi, że nie ma 
nawet mowy o tern, aby rządowe kopalnie wę­
gla przystąpiły do kartelu węglowego. Nastę­
pne posiedzenie odbędzie się dziś o godz. 11-tej 
przedpołudniem. Na porządku dziennym mię­
dzy innemi wybór deputacyi kwotowej.

Na wczorajszem posiedzeniu wniósł p. 
B r e i t e r interpelaoyę, w której zapytał, ja­
kie powody skłoniły prezesa gabinetu do 
przedstawienia p. Jaworskiego do dekoracyi 
wielką wstęgą orderu Leopolda. "W interpela­
cyi tej powiedziano, że dekoracya ta wywołała 
w Gaiicyi z tego względu przykre wrażenie, 
iź ludność obawia się, że ona będzie zapłatą 
za usługi Koła polskiego dla rządu i że to 
Koło nic więcej dla kraju uzyskać nie potra­
fiło, podczas gdy Czesi uzyskali ogromne ko­
rzyści. P. Breiter pragnie wogóle wiedzieć, ja­
kich norm trzyma się rząd przy przedstawia­
niu do dekoracyi i zwraca wreszcie uwagę w 
swej interpelacyi na to, że odznaczenie p. Ja­
worskiego nastąpiło w czasie, gdy prezydent 
dyrekcji skarbowej, znany ze swego bezwzglę­
dnego postępowania, otrzymał tytuł tajnego 
radzcy i gdy Narodni Listy powtórzyły po­
głoskę, że p. Jaworski pobierać ma pensyę z 
cesarskiej szkatuły.

Wiedeń 15 marca. "Wczoraj odbyła się 
konferencja przewodniczących klubów lewicy, 
na której obecny był również dr. Koerber. 
Prezydent ministrów oświadczył, że rząd pra­
gnąłby jeszcze następujące sprawy załatwić 
przed świętami : zniesienie myt, sprawę fru- 
ktyfikowania funduszów kas sierocińskich. tu­
dzież uwolnienia od podatku rentowego listów 
zastawnych instytucyi krajowych. Lewica zgo­
dziła się na ten program.

Wiedeń 15 marca. Komisya n a l e ż y t o -  
ś c i o w a  obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad wnioskiem swego subkomitetu co do opłat 
od przenoszenia własności. Minister skarbu o- 
świadczył, że gotów jest uczynić jeszcze jedno 
ustępstwo w tym kierunku, aby opłaty od prze­
noszenia własności nowych budowli lub od do­
mów przebudowanych, jeżeli od ostatniego 
przeniesienia własności ich minęło więcej niż 
cztery lata, ale nie więcej jak sześć lat, obni­
żone zostały na 3 pet. "W głosowaniu przyjęto 
paragraf 3. przedłożenia, wraz z wnioskiem p. 
Goetza, według którego mają być pobierane 
następujące opłaty od przenoszenia własności: 
27A ,  jeżeli przeniesienie własności nastąpi w 
ciągu lat czterech od poprzedniego przeniesie­
nia, a 3°/0 jeżeli od poprzedniego przeniesienia 
minie więcej niż 4, a mniej niż 6 lat. Przy­
jęto także wszystkie inne paragrafy i zakoń­
czono obrady. Referentem dla pełnej Izby wy­
brany dr. Licht.

Komisya r o l n i c z a  wybrała subkomitet, 
który ma przeprowadzić wstępne obrady nad 
wnioskiem p. Silenyi’ego w sprawie uwolnie­
nia gruntów chłopskich od długów.

Wiedeń 15 marca. (Z  Izby panów.) Na po­
czątku wczorajszego posiedzenia prezydent ks. 
"Windischgraetz zawiadomił Izbę, że z kancela- 
ryi gabinetowej nadeszło pismo z wyrazami 
zadowolenia Monarchy z powodu adresu Izby 
panów. Następnie prezydent poświęcił gorące

wspomnienie zmarłemu członkowi Izby panów } 
hr. Franciszkowi Mycielskiemu. Ustawę o kon- 
tyngencie rekrutów przyjęto bez dyskusyi we 
wszystkich trzech czytaniach. Przyjęto także 
międzynarodowy traktat pocztowy, oraz w 
myśl referatu d-ra Madeyskiego ustawę o znie­
sieniu gremiów chirurgicznych. Następnie przy­
stąpiono do wyboru deputacyi kwotowej. "Wy­
brani zostali: bar. Chlumetzky, hr. Monte-
cuculi, hr. Schoenborn, baron Sochor i radzca 
dworu Beer. Prezydent zapowiedział, że termin 
następnego posiedzenia poda członkom w dro­
dze pisemnej, nie sądzi jednak, aby się to sta­
ło przed świętami Wielkanocnemi,

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 15 marca.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia zgło­
sił się do interpelacyi prof. dr. G ł ą b i ń s k i  
w sprawie artykułu w  porannem wydaniu nru 
59 dziennika Czas, wychodzącego w Krakowie, 
w którym to artykule, rzekomo nadesłanym 
ze Lwowa, autor atakuje pośrednio Magistrat 
m. Lwowa, atoli w wysokim stopniu dotyka 
także Reprezentacyi miejskiej. Artykuł ów, 
przez mówcę na Radzie odczyt ny, zarzuca 
Magistratowi skandaliczną gospodarkę, Radzie 
miejskiej korrupcyę i postępowanie kwalifiku­
jące się przed trybunał kryminalny itd., a to 
z tej racyi, że rzekomo we Lwowie jest na 7 
milionów koron zaległości podatkowych, źe 
nawet więcej niż połowa członków Rady miej­
skiej z podatkami zalega od dwudziestu kilku 
lat, że zaległości niektórych radnych wynoszą 
po kilkadziesiąt tysięcy K., że wśród zalegają­
cych jest takźb prezydyum Rady, że miejskie 
biuro egzekucyjne jest niesłychanie pobłażliwe 
dla wpływowych radnych, bo ich wcale nie 
egzekwuje i stąd zaległości przeszło dwudzie­
stoletnie, że wreszcie znane dwa wypadki po­
rzucenia jakichś aktów magistratu do Pełtwi 
i do kloaki w gmachu ratuszowym są ściśle 
związane ze sprawą owych zaległości podatko­
wych, bowiem akta te miały dotyczyć spraw 
egzekucyjno-podatkowych. Takie zarzuty oraz 
uwagi pełne oburzenia mieszczą się w owym 
artykule Czasu.

Owóż dr. Głąbiński w dalszym ciągu 
swego przemówienia stwierdza, źe artykuł ów 
pochodzi stanowczo z kół urzędowych, co tern 
silniejsze znajduje potwierdzenie w popołudnio- 
wem wydaniu tego samego numeru Czasu, gdzie 
są uwagi przeciw „pewnemu teoretykowi-eko- 
nomiście, który na ratuszu lwowskim wygła­
sza wywody o ucisku podatkowym w kraju i 
popiera je  jakiemiś datami statystycznemi, 
które następnie odwołuje". — „Tym teorety­
kiem — rzekł prof. Głąbiński — jestem nie­
zawodnie ja, atoli zastrzedz się muszę, jako­
bym przytoczone daty statystyczne odwoływał; 
daty te bowiem mieszczą się w publikacyi mi­
nisterstwa skarbu, oprzeć się więc na nich 
mogłem jako na urzędowych, a jeśli one nie 
są prawdziwe, to niech odwoła je ministerstwo 
skarbu". (Huczne brawa). "W dalszym ciągu 
podniósł mówca, że zarzuty, w owym artykule 
Czasu zamieszczone, są w wysokim stopniu dla 
Rady ubliżające, a byłoby smutnem, gdyby 
rzeczywiście były prawdziwe, o ile chodzi o 
radnych i członków prezydyum. Co do ogól­
nej sumy zaległości, to nie byłaby ona tak 
zdumiewająca, jeśliby nawet była prawdziwa, 
gdy się zważy, że roczny przypis samych po 
datków bezpośrednich we Lwowie wynosi nie­
spełna 6 milionów K. (nieściągniętych zaś ma 
być trzy miliony), oraz gdy się zważy, źe np. 
podatek domowy płatny jest kwartalnie z dołu, 
a nie wszyscy przecież byli w stanie punktu­
alnie dnia 31go grudnia 1900 r. podatek ten 
uiścić, obliczenia zaś korespondenta Czasu do­
tyczy zapewne stanu zaległości właśnie z dnia 
31 grudnia 1900. Nadto zaległości mogłyby 
być dowodem smutnych stosunków ekonomi­
cznych w mieście; uwzględnić także trzeba, 
że wiele domów jest w sekwestracyi, co wpły­
wa utrudniająco na spłatę podatków przez 
właścicieli, bo dochód pobiera sekwestra- 
tor. Mówca kończy swoje wywody interpela- 
cyą do prezydenta, czy 1) artykuł ten mu jest 
znany, 2) czy zaległości rzeczywiście są tak 
wielkie, jak w owym artykule podano, 3) czy 
istotnie więcej niż połowa radnych z podatka­
mi zalega, 4) czy do zalegających należą także 
członkowie prezydyum miasta.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  dał wy­
czerpującą odpowiedź, którą tu streszczamy 
jak następuje: Artykuł ten wraz z owymi na­
der eleganckimi wyrazami, jak skandaliczna 
gospodarka, korrupeya, kryminał etc. — jest 
mi znany, a oto moja odpowiedź : W  roku 
1886 w biurze egzekuoyjnem Magistratu była 
ze strony rządu lustracya, która stwierdziła, 
że biuro ściąga za mało zaległości. "Wówczas 
gmina zobowiązała się utrzymywać dla spraw 
egzekucyjnych ściśle określony personal, a 
rząd przeznaczył za to tzw. egzekutne, które 
jednakowoż nie pokrywa w całości wydatków 
gminy, na ten cel łożonych. Atoli gmina chęt­
nie spełniała ten obowiązek, widząc, źe b e z  
r u j n o w a n i a  o b y w a t e l i  przynosi skar­
bowi państwowemu dobre skutki. W  roku 1891 
i 1892 były znów w biurze egzekuoyjnem lu- 
stracye rządowe; prowadził je radzca skarbu p. 
Fritz. Od tego czasu nie było żadnych ze stro­
ny władz skarbowych skarg, a również lustra­
cya, przeprowadzona w roku 1896 przez radzcę 
skarbu Hoszowskiego nie wypadła ujemnie. 
Obejmując w roku 1896 urzędowanie — mó­
wił przezydent — zauważyłem potrzeby pe­
wnych zmian i przeto od 1 stycznia 1897 
ustanowiłem szefem biura egzekucyjnego p. 
radzcę Fiszera, urzędnika znanego ze spręży­
stości i energii. Za czasów jego urzędowania, 
tj. przez lat cztery, władze skarbowe ani razu 
nie lustrowały biura, czy zaś p. Fiszer był 
dla kontrybuentów pobłażliwym, o tern prze­
cząco sami radni mogą orzeo. Z pierwszych 
dwóch lat urzędowania p. Fiszera, okazuje się, 
że co roku ściągano czem raz więcej tak naie- 
żytości prawnych jak i podatków bezpośrednich. 
Suma pobranych w latach 1896, 1897 i 1898 
naleźytości prawnych wynosi 2,443.227 zł., a 
podatków bezpośrednich 5,572.362. Eg2ekutne, 
które w roku 1896 wynosiło 17.113 zł., w 
roku 1898 wynosiło już więcej niż półtora ra- 
za tyle, bo przeszło 25.000 zł., co najlepiej do­
wodzi energii i dobrej woli biura egzekucyj­
nego. Oczywiście w miarę, jak wzrastały do­
chody, malały odsetki zwłoki, co również jest 
bardzo widoczne i przekonywujące. Cyfry przy­
toczone są tylko aproksymatywne, lecz różni­
ca z faktycznemi nie może być wielka, nie 
mam zaś prawa wglądać w księgi urzędu po­
datkowego. Za rok 1899 i 1900 nie ma jeszcze 
zamknięcia rachunkowego, atoli nie ma też 
przyczyny przypuszczać, żeby p. Fiszer w

swych obowiązkach stał się mniej ścisłym. Mi 
mo energii p. Fiszera, były ze strony władz 
skarbowych ciągłe skargi, że za mało ściąga 
zaległości, więc p. Fiszer zmęczony tą najprzy- 
krzejszą w gminie służbą, ustąpił z biura 
egzekucyjnego, i z dniem 1 stycznia br. usta­
nowiłem na jego miejsce radzcę p. Jakubow­
skiego, o którego działalności na tym poste­
runku mówić jest jeszcze rzeczą przedwczesną.

Gdzież atoli jest ów „straszny skandal" ? 
Przedewszystkiem w sumie zaległości, która 
wedle artykułu Czasu wynosi we Lwowie 6O°/0 
podatków całego kraju, podczas gdy zresztą w 
całym kraju zaległości wynoszą zaledwie 20%- 
Ile naprawdę wynoszą te zaległości we Lwo­
wie, — trudno stwierdzić, bo cyfry odnośne 
posiada tylko urząd podatkowy. Ale to stwier­
dzić się da — co już podniósł p. prof. Głą­
biński — że mianowicie roczny przypis po­
datków bezpośrednich wynosi prawie sześć mi­
lionów koron, a z dodatkami prawie 12 milio­
nów; jeśliby więc zaległości ogółem wynosiły 
około 7 milionów, to znaczyłoby to, źe niespła­
cona jest mniej więcej połowa rocznego przy­
pisu, czyli za dwa kwartały. Ale to, co jest 
przypisane a nie spłacone, to tylko należytośó 
buchalteryczna. Tutaj zaś trzeba zaznaczyć, że 
jest wiele naleźytości, opugnowanych rekur- 
sami, wskutek niesprawiedliwego wymiaru, 
wskutek próżnostania mieszkań, są też należy- 
tości nieściągalne. A wnioski, stawiane przez 
magistrat na odpisanie, zalegają nie miesiącami, 
ale latami całemi u władz podatkowych. Z odpi­
saniem wstrzymują się one nieraz nawet w tej 
nadziei, że to, co w jednym roku stwierdzone 
zostało stanowczo jako nieściągalne, da się ścią­
gnąć w roku następnym. I tak zaległości trwają 
i rosną nawet z winy samychźe władz poda­
tkowych. Gdy żył śp. nadradzca Wawrzkowicz, 
szef administracyi podatków, pisał on nieraz 
do magistratu, by nie ściągać jakiegoś poda­
tku, bo odpisanie jest w toku, magistrat więc 
nie miał żadnego interesu działać wbrew ta­
kim wskazówkom administracyi podatków. Je­
den z radnych miał nowy dom z „wolnemi ła­
tami “ , atoli radzca Fiszer przyszedł z egzeku- 
cyą na parę tysięcy guldenów tytułem zale­
głego podatku domowo-czynszowego, którego 
nowe domy nie opłacają. Gdyby się ów radny 
nie był energicznie ujął za sobą u władzy skar­
bowej, magistrat byłby mu nie darował, bo i 
nie mógł darować.

I to wszystko ma być owym skandalem, 
ową korupcyą! ?

A teraz co do radnych. Gdyby rzeczywi­
ście tak było, jak twierdzi korespondent Czasu, 
musielibyśmy się naprawdę wstydzić i przyznać 
się, że wyzyskujemy swe stanowisko radzieckie. 
Ponieważ dr. Głąbiński uprzedził mnie o swo­
jej interpelacyi, więc poleciłem miejskiemu 
biuru egzekucyjnemu, by mi przedłożyło szcze­
gółowy wykaz tych członków reprezentacyi 
miasta, którzy z podatkami zalegają, od jak 
dawna i na jaką kwotę. Owóż z tego wykazu 
przekonałem się, że w dniu dzisiejszym wszel­
kie wykazane u radnych zaległości obejmują 
31 osób i kwotę 42.622 złr., czyli że na każde­
go z tych 31 radnych wypadałoby niespełna 
po 1.375 złr. Jednakowoż i tu znów trzeba 
zwrócić uwagę na fakt, że są to tylko należy- 
tości przypisane, nie zaś te, które przydadają 
do ostatecznej i koniecznej zapłaty. Co do pre­
zydyum, to wykaz ów stwierdza, że ani ja, ani 
nikt z mojej rodziny, ani I  wiceprezydent p. 
Michalski, ani II wiceprezydent p. Ciuchciński 
nie mają żadnych zaległości z tytułu bezpo­
średnich podatków. Ja zapłaciłem nawet i ten 
podatek, osobisto-dochodowy, który wymierzono 
mi wadliwie, za wysoko, ale wniosłem rekurs 
i dochodzić będę swych praw. Co do zaległośoi 
podatkowych radnych, jest to kwota niewielka, 
a powstała u jednych po prostu przez zapo­
mnienie lub z braku czasu, u drugich wskutek 
chwilowego braku gotówki, a wszakżeż nieza- 
możność nie uchybia radnemu, bo czyż Rada 
ma się składać koniecznie z milionerów, czy 
wolni obywatele tęsknią do rządów plutokra- 
c y i ! ? (Brawa.) "W obecnych ciężkich naszych 
warunkach ekonomicznych nie może to być 
dziwnem, że są obywatele, którym chwilowo 
trudno uiścić podatek, jakkolwiek bynajmniej 
nie dążą do ukrócenia skarbu państwa w jego 
należnych mu dochodach.

Owóż stwierdzić i publicznie oświadczyć 
z całą stanowczością muszę: że nie ma w tej 
Radzie ludzi, którzyby zalegali przez lat dwa­
dzieścia kilka z podatkami; że nie ma w tej 
Radzie ludzi, których zaległości podatkowe 
wynosiłyby po kilkadziesiąt tysięcy koron; że 
fałszem jest, jakoby większa część Rady z po­
datkami zalegała; że fałszem jest, jakoby Ma­
gistrat nie egzekwował wpływowych radnych, 
bo owszem postępował on względem wszyst­
kich radnych, zalegających z podatkami, z całą 
ścisłością, a może nawet z większą niż wzglę­
dem innych egzekutów — właśnie dlatego, aby 
nie narazić się na zarzut stronniczości; wszak­
żeż nawet były licytacye u radnych na pokry­
cie pretensyi podatkowych, a niedawno, bo za­
ledwie przed miesiącem, dwaj bezwątpienia 
wpływowi radni, pp. Walichiewicz i Riedl, wy­
stąpili nawet z interpelacyą z powodu wprost 
bezpodstawnego przeprowadzenia u nich gra­
bieży egzekucyjnej przez organa miejskie.

Na resztę w tej mierze odpowie nieba­
wem komisya lustracyjna, którą upraszam o 
specyalnie dokładne zlustrowanie VH-go de­
partamentu (egzekucyjnego).

Artykuł Czasu zarzuca dalej, że owo wy­
rzucenie jakichś aktów, to nie była psota wy­
rządzona jednemu urzędnikowi przez drugiego, 
lecz że w obydwóch tych wypadkach chodziło 
o zniszczenie aktów w sprawach egzekucyjno- 
podatkowych. Tu już chyba idyotyzm, czy za­
ciekła stronniczość zawiniła, że uczyniono ten 
oszczerczy wymysł, bowiem papiery owe ani 
nie miały żadnego związku z egzekucyami, ani 
w ogóle żadnego praktycznego urzędowego zna­
czenia. Niebawem też o tem będzie sprawozda­
nie, gdyż wiceprezydent magistratu p. Roma­
nowski kończy już śledztwo w tej sprawie.

Wreszcie zastanowić się trzeba nad faktem, 
że Czas oświadcza, iż korespondencję ową o- 
trzymał z b e z w z g l ę d n i e  w i a r y g o d n e ­
g o  ź r ó d ł a .  Jest to zatem półurzędowy ko­
munikat. Czekam, źe władza skarbowa temu 
zaprzeczy. Nie sądzę, aby artykuł Czasu po­
chodził od naczelnej krajowej i f  adzy, gdyż 
miała ona inne środki do swej dyspózycyi, aże­
by gminę ewentualnie ukarać, jak grzywna itd. 
Atoli ze strony władzy naczelnej od r. 1896 nie 
było żadnej lustracyi, a nadto od roku, oprócz 
ogólnikowej uwagi, że „Fiszer za mało ściąga", 
nie słyszałem ze strony reprezentantów wła­
dzy skarbowej żadnych skarg, chociaż często 
się z nimi stykałem i nie brakło sposobności, 
aby mi ewentualne uwagi wyrazić. W ięc bry-

źnięto ze strony organów podatkowych pa­
szkwilem z ordynarnymi wyrazami. Gdyby 
władza skarbowa nie zaprzeczyła mojemu 
twierdzeniu, musiałbym artykuł Czasu uważać 
za otwarty atak na Radę miejską i przeto od­
nieść się do władz wyższych, do naszych po­
słów i do Koła polskiego, ażeby ochronili Ra­
dę na przyszłość od podobnych ataków ze 
strony władzy skarbowej. Od dwóch lat we 
Lwowie panuje zupełny zastój ekonomiczny, 
ustawicznie do Wiednia wyjeżdżają deputacye 
z prośbami o zaradzenie złemu, o uchylenie 
grożącego przesilenia; pamiętne są też słowa 
Cesarza: „nur die Leute nicht zu sehr drti- 
cken“, słowa w r. 1887 w czasie manewrów 
między Rudkami a Samborem wyrzeczone do 
przedstawionego Monarsze inspektora podatko­
wego w Gródku. A mimo to spotyka nas taki 
zarzut ze sfer urzędowych !!

Mogę panów zapewnić — kończył prezy­
dent — że jak dotąd, tak i nadal w urzędowa­
niu swem będę polegał na wskazówkach i opi­
nii panów, a nie potrzebuję żadnych wytknięć 
i wskazówek z innych stron. Komisya lustra­
cyjna wnet przedłoży panom sprawozdanie ze 
swych czynności i wszyscy się dowiedzą, jakie 
ta komisya zrobiła spostrzeżenia. Ja jestem za 
bezwzględną jawnością wszystkiego, co doty­
czy gospodarki publicznej i stanowczo nie ma 
i nie może być w tej Radzie nikogo, ktoby się 
jawności obawiał. Jeśli są jakie braki, niech 
wyjdą na jaw — a jeśli nie ma braków — to 
nie ma korrupcyi, nie ma skandalów.

Po przemówieniu prezydenta rozległy się 
na sali żywe oklaski, poozem p. R i e d l  wniósł 
o otwarcie dyskusyi nad tem przemówieniem, 
jednakże za poradą dr. Głąbińskiego i dr. Dzi- 
wińskiego zgodzono się zaczekać do wyniku 
komisyi lustracyjnej, aby nikt nie śmiał zarzu­
cić, że Rada rzecz Uaktuje powierzchownie, 
nie mając cyfr autentycznych.

Dr. D z i w i ń s k i  imieniem komisyi lu­
stracyjnej oświadczył, że komisya ta znalazła 
w kasie głównej i w funduszach miejskich 
wszystko zupełnie zgodnie z wykazami Izby 
obrachunkowej. Zauważyła atoli komisya, że 
prawie od dwóch lat nie ma kasyera główne­
go, a zastępuje go adjunkt. P r e z y d e n t  wy­
jaśnił, że kasyer zachorował przed niespełna 
półtora rokiem i jest ciągle ciężko chory; atoli 
w myśl instrukcyi służbowej został już we­
zwany, by się podał w stan spoczynku, co już 
także podobno nastąpiło. Po tem wyjaśnieniu 
uchwalono wskutek nagłego wniosku dr. Dzi- 
wińskiego rozpisać do 14 dni konkurs na po­
sadę kasyera, a do czterech tygodni- posadę tę 
obsadzić.

Dr. L i i i  en zapytywał, ozy prawdą jest, 
że — jak doniosło jedno z pism — Magistrat 
z pomiędzy wielu forytuje jednego przedsię­
biorcę instalacji wodociągowych. Odpowiedział 
mu wiceprezydent M i c h a l s k i , '  mianowicie, 
że nie jednego, ale piętnastu instalatorów ma­
gistrat forytuje, jako tych, którzy się w Ma­
gistracie ubiegali o poparcie. Są też instalato­
rzy pokątui, którzy się do Magistratu nie zgła­
szają W  tej sprawie zgodzono się na to, by 
biuro wodociągowe zaleciło publiczności wszyst­
kich owych piętnastu, jako dających rękojmię 
sumiennego prowadzenia instalaoyj.

Następnie uchwalono wybór komisyi, któ­
ra zastanowi się nad przedłożyć się mającą 
rządowi petycją w sprawie uwzględnienia in­
teresów Lwowa przy budow ie kanału Dunaj- 
Wisła-San-Dniestr. Do komisyi tej weszli pp.: 
Ruoker, Neumann, prof. Thullie, dr. Głąbiń­
ski, dr. Loewenstein, prof. Pawlewski i Getritz. 
W  przyszłym tygodniu uda się wskutek wczo­
rajszej uchwały prezydent miasta z dwoma 
delegatami do "Wiednia, by osobiśoie tę spra- 
wę poprzeć.

Po przyjęciu uchwały drugiej w sprawie 
podatku wodociągowego, przystąpiono do obrad 
nad rozpisaniem konkursu na posadę dyrekto­
ra rzeźni miejskiej. Roztrząsano kwestyę, czy 
dyrektor taki ma być weterynarzem, czy nie.

Sprawy jednak nie rozstrzygnięto, gdyż 
około godz. 10-tej zabrakło kompletu, więc po­
siedzenie się skończyło.

Co i o czem piszą.
Szalona walka o byt, zmuszająca wytężać 

wszystkie siły intelektualne, aby zdobyć kawa­
łek chleba, rodzi tak wstrętne objawy i taką 
brzydką konkurencyę, że, żeby to nie było 
wydrukowane czarne na białem, to niktby temu 
uwierzyć nie chciał. Oto naprzykład posłuchaj­
my, co opowiada paryski korespondent peters­
burskiego Kraju:

Już od dość dawna różni fejletoniści wyle­
wali od czasn do czasu gorzkie łzy nad powodze­
niem, jakiego doznają autorzy cudzoziemscy u czy­
telników francuskich. P. Lucyan Descares w Echo 
de Paris bryzgał ironią na swych ziomków, znaj­
dując, „iż tylko błahość i konwencyonalność po­
mysłu książki p. Sienkiewicza może tłómaczyć jej 
sukcesu. Właściwym atoli twórcą nacyonalizmu 
francuskiego jest p. Eugeniusz Montfort, który na 
szpaltach Revue Naturiste dumnie odsłania przy­
łbicę i melduje się wyraźnie: — Jestem nacjona­
listą literackim! Nasze lichoty mi wystarczają — 
woła — żądam środków protekcyjnych przeciw pa- 
cotilli zagranicznej. Dosyć mamy Kiplinga, Serao, 
Sienkiewicza! Panowie wydawcy, bądźcie miłosier­
ni ! Powiadacie, źe chcecie i musicie zarabiać ? Nic 
łatwiejszego! — Lansujcie odpowiednio swojskie 
książki — publiczność połyka wszystko... Rada jest 
niezmiernie prosta. Wydawajcie liche książki, byle 
francuskie, uczyńcie wielki tam-tam reklamy, a 
czytelnik uwierzy waszym zapewnieniom, iż książka 
jest świetna, kto wie, gotów jest nawet tak zasma­
kować w lekturze, iż później Sz< kspir lub Goethe 
wydadzą mu się płytkimi nudziarzami.

Tak mówi p. Montfort, poeta „przedniej straży". 
Niedługo czekał na sojusznika. Przybył mu zaraz 
w osobie p. Jana Rameau, który jest znowu poetą 
„tylnej straży". — Na szpaltach Gaulois wystąpił 
z artykułem, zatytułowanym hardo: Ze nationalisme 
litteraire. P. Rameau cieszy się, iż spotkał w panu 
Montfort bratnią duszę; w wynurzaniach swych 
jest nawet może szczerszy. Obliczyliśmy — powia­
da — iż powodzenie Sienkiewicza, Fogazzara, Kip­
linga, Ibsena itd. przyprawia literatów francuskich 
rocznie o stratę miliona franków !... Also da liegt 
der Eund legraSęn. — Panie Rameau, nie czyta­
łem pańskich wierszy, jestem jednak pewny, iż w 
duszy prawdziwego poety, choćby „tylnej straży", 
podobne uczucia i względy nie znalazłyby miejsca!

KRONIKA.
Lwów 15 marca.

Obiad. U p. namiestnika odbył się wczoraj 
wieczorem obiad na 40 nakryć na cześć nowych 
książąt Kościoła w kraju. Z zaproszonych nie 
przybył tylko ks. biskup Wałęga, który jest cho-

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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ry. Prezydent dr. Małachowski przybył dopiero po 
godz. 9 -tej, gdy załatwił się z najważniejszą czę­
ścią posiedzenia Rady miejskiej. W  obiedzie wzięli 
zresztą udział wszyscy dygnitarze cywilni i woj­
skowi.

Regulacya rzek i melioracye. Marszałek 
kraju wydelegował inżyniera Kędziora do Wiednia 
w celu udzielenia fachowych informacyi Kołu pol­
skiemu co do postawionych przez Wydział krajowy 
postulatów w sprawie regulacyi rzek i melioracyi. 
Marszałek będzie w tej sprawie jutro także 
w Wiedniu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. So­
bota 16 marca. Zakład fizyczny Uniwersytetu ul. 
Długosza 8. Godz. 6— 7. Dr. L. German: „Szekspir 
i jego dzieła: Wszystko dobre, co się dobrze koń­
czy, W et za wet". —  Uniwersytet, ul. św. Miko­
łaja. Godzina pół do 8 do pół do 9. Prof. dr. J. 
Nusbaum: „0  budowie i życiu zwierząt: Soliter,
trychina, pasożytnictwo w przyrodzie11. Z demon- 
stracyami.

„Teatr miłośników sceny" wyjeżdża na za­
proszenie miejscowych komitetów we środę 20 bm. 
do Stryja, a we czwartek 21 b. m. do Przemyśla. 
Z powodu nagłej niedyspozycyi jednej z amatorek 
program uległ zmianie. Miłośnicy odegrają 8 naj­
nowsze jednoaktówki, które przygotowują dla Lwo­
wa na 25 marca na dochód „Przytułku11. „Bajka", 
prześliczny poemat A. Niemojowskiego, grany obe­
cnie przez Miłośników w Warszawie i przez teatr 
krakowski. Znakomitą, z ogromnym humorem napi­
saną komedyę Gawalewicza „W e czworo11, rzecz 
dzieje się na reducie. Trzecią sztuką będzie „W  Dą­
browie górniczej11 G. Zapolskiej, znakomitej autor­
ki „Tamtego11 i „Sybiru".

Wystawa Stow. polskich artystów „Sztuka11, 
mieszcząca się w salach naszego Tow. sztuk pię­
knych, będzie otwartą tylko do nadchodzącego po­
niedziałku.

Pogrzeb ś p. Aleksandra Gierymskiego
odbył się w Rzymie dnia 9 b. m. Zajęli się nim 
0 0 . Zmartwychwstańcy. Staraniem przyjaciół, arty- 
gtów-malarzy, złożono tymczasem ciało zmarłego 
w katakumbach cmentarza Campo Verano, zanim 
urządzonym zostanie odpowiedni grób. Pochód ża- 
ło ny wyruszył z zakładu dla obłąkanych na Za- 
tybrzu, za wozem żałobnym szło kilkanaście osób 
z rzymskiej kolonii polskiej, niosąc wieńce od To­
warzystwa sztuk pięknych, warszawskiego i kra­
kowskiego, oraz od przyjaciół nieboszczyka.P samobójstwie ekspedytorki pocztowej, 
Emilii Chołoniewskiej w Kołomyi donoszą nastę­
pujące szczegóły: Przyczyną samobójstwa była za­
wiedziona miłość. Rozpaczliwego czynu dokonała 
Chołoniewska w biurze urzędu pocztowego i w o- 
beonośei tego, którego uważała za sprawcę swojego 
nieszczęścia. Zażyła proszek, prawdopodobnie ko- 
kamę, popiła go wodą, i rzuciła szklankę o ziemię. 
Następnie wróciła do swego oddziału telegraficzne­
go, rzuciła się na sofę i zalała łzami. Zaczęto ją 
pocieszać j dopiero po chwili zauważono, że umie­
ra. Przywołano pięciu lekarzy, lecz wszelkie środki 
zaradcze nie pomogły —  desperatka w kilka mi­
nut skonała.

L udność Galicyi wzrosła w ostatnich dzie­
sięciu latach o 687.728 mieszkańców i liczy ich 
według ostatniego spisu 7,295.538.

Towarzystwo urzędników prywatnych. Ra­
da nadzorcza tego Towarzystwa rozpoczęła wczoraj 
we Lwowie doroczne obrady przy udziale około 40 
delegatów.

Wodotrysk w Oblęgórku. Inżynier Obrę- 
bowicz zwrócił się do grona właścicieli najpo­
ważniejszych firm technicznych warszawskich z pro- 
pozycyą urządzenia bezinteresownie wspólnemi si­
łami kanalizacyi i wodociągów w majętności autora 
„Quo vadis*, w Oblągórku. Projekt wszystkie firmy 
jednomyślnie przyjęły. Kosztorys robót, obejmują­
cych kanalizacyę pałacu, rozprowadzenie wodocią­
gów w obrębie folwarku, urządzenie zbiornika 
z wieżą ciśnień i t. p. wyniesie 6— 7000 rubli ; 
sumę tę już pokryto. Grono inicyatorów udało się 
do artystów rzeźbiarzy z prośbą o dostarczenie po­
mysłu wodotrysku, który stanie przed pałacem 
oblągórskim. W  projektach (rysunkowych) ma być 
uwzględniony jeden z typów powieściowych Sien­
kiewicza.

Wystawa kucharska odbędzie się w Pary­
żu w dniach od 13 do 22 kwietnia b. r. w Jardin 
ues Tuileries pod protektoratem francuskiego mi • 
lustra handlu. Komisarzem sekcyi międzynarodowej 
i w tym roku, podobnie jak w roku poprzednim, 
mianowano p, Wiktora Spitza (adres je g o : 31, rue 
St.-Denis, Paris).

Z Meranu piszą do nas: „Po nieco niepe-
wneJ pogodzie w lutym przyniósł uam marzec 
prawdziwą wiosnę merańską. Temperatura w po­
łudnie dochodzi do 24° R., a nawet po zachodzie 
słońca termometr -)-8  do 10° R. jeszcze wskazuje. 
Sezon obecny jest nadzwyczaj ożywiony. Większość 
publiczności stanowią rekonwalescenci po różnych 
chorobach ostrych, sercowi i nerwowi, natomiast 
suchotników prawie że nie widać. Nowsze też ho­
tele, jak Habsburgerhof, Erzherzog Johann, Tiro- 
lerhof, Stadt Munchen i t. d., ogłaszają wszędzie, 
iż suchotników wcale nie przyjmują. Polaków, 
zwłaszcza z Królestwa Polskiego, bawi obecnie 
w Meranie wielu; są oni przeważnie pacyentami 
rodaka naszego dra Bindera. Pension polski p . 
Dobrowolskiej stanowi, jak w łatach poprzednich, 
ognisko kolonii polskiej.

Przeciążenie pracą umysłową. Dzienniki 
warszawskie opowiadają o następującym fakcie:

Dziesięcioletnia córeczka państwa X. odzna­
czała się zadziwiającą pamięcią.' Umiejąc już czy­
tać, sama bez pomocy osób starszych wyuczyła się 
na pamięć sporo utworów Mickiewicza, Asnyka, 
Ujejskiego i wielu innych poetów. Zdolność tę po­
stanowili rodzice wyzyskać i licząc na produkcye 
publiczne z tak „cudowną deklamatorką“ , zaczęli 
biedne dziecko napędzać do nauki różnych wier­
n y . Mała Andzia zaczęła już nie z własnej woli, 
lecz z musu się uczyć i po roku doszła do tego, 

z każdego z wybitniejszych naszych poetów 
Umiała na pamięć po kilka dłuższych utworów. 
Rodzice szykowali się już do zbierania złota, 
^Udzia zaś tymczasem pobladła i mocno się roz- 
Qborowała. Maleństwo walczyło ze śmiercią przez 
*rzy miesiące. Według opinii lekarzy było to wy­
kończenie organizmu, połączone z zapaleniem 
mózgu Po trzech miesiącach Andzia z łoża boleści 

Podniosła, lecz, jak się okazało, straciła zupeł­
n e  pamięć i dziś nic z dawnych poezyi powie- 

Y nie moie. Kilku lekarzy wzięło dziecko pod 
®iBzą obserwacyę, czy pamięć nie powróci, 

tymczasem polecono rodzicom odsunąć je od 
siąźek, do których też dziś nie objawia ono 

wcale chęci.
^istorya o Wenerze z Milo. Adwokat pa-

obl * resson> którJ w r- 1870— 1871 w czasie 
nad « nia PaiT ża był prefektem połicyi w stolicy 
iou ®kwaną, wydał świeżo książkę p. t. „Cent 
■ rs e siżge k la prófecture de police". Znajdu- 
sób^ jtam mi^dzy innemi wiadomość, w jaki spo- 

® ynna, najcenniejsza może rzeźba Luwru pa- 
rys lego uratowana była przed Prusakami, ohoć 

*8ciwie Niemcy nigdy na nią apetytu nie oka­

zywali. W  dniu 6 stycznia 1871 r. Juliusz Simon, 
ówczesny minister sztuk pięknych, wezwał do sie­
bie prefekta policyi Cressona i rzekł mu tajemni­
czo: „Bombardowanie wzmaga się. Muzeum w Lu­
wrze może byó niebawem uszkodzone, nieprzyjaciel 
może wejść do Paryża. Muszę ratować najcenniej­
szy ze wszystkich posąg, a pan musisz mi pomódz, 
aby rzeźba usunięta była bez zwrócenia czyjejkol­
wiek uwagi. Nie wymieniam rzeźby, pan zaś nie 
powiesz mi, gdzie będzie schowana. Gdyby nie­
przyjaciel wszedł do miasta i rozpoczął rabunek, 
musimy obaj przysiądz: ja, że nie wiem, gdzie ta 
rzeźba; paD, że nie wiesz, co to za posąg. Ju­
tro o północy przybywaj pan z ciężką i dość 
wielką skrzynią na podwórze Luwru. Sam wydam 
panu tę rzeźbę". Cresson nie pytał, bo z góry 
wiedział, że mowa była o Wenerze z Milo. Ale 
co miał robić z tern arcydziełem z marmuru ? Naj­
pierw przyszła mu do głowy myśl pochować ją 
jako trupa na jednym z cmentarzy paryskich, tu 
jednak przeszkodą były liczne formalności, niezbę­
dne przy grzebaniu zwłok i niedostateczne wymia­
ry powszechnie wyrabianych trumien i sarkofagów, 
Wenus z Milo bowiem, jak wiadomo, przedstawia 
niewiastę nadnaturalnej wielkości. Cresson zdecy­
dował się następnie na sposób mniej romantyczny. 
Oto zawiadomił pułkownika gwardyi republikań­
skiej, iż policya skonfiskowała pakę z materyałami 
wybuchowemi, która musi byó przeniesiona na 
podwórze koszar gwardyjskich bez zwrócenia na 
siebie uwagi. Następnej nocy ogromny wóz, poży­
czony przez zarząd kolei orleańskiej, zabrał w obe­
cności Juliusza Simona i Cressona ciężką pakę, 
zawierającą Wenus z Milo, i zawiózł ją naprzód do 
prefektury policyi, a następnie na podwórze koszar 
gwardyi republikańskiej, gdzie schowano ją pod 
leżącemi w kącie rupieciami. Po paru dniach prze­
niesiono rzeźbę do piwnicy jednego z pawilonów, 
aby zaś ostatecznie odwrócić od niej uwagę ewen­
tualnych łupieżców, zbudowano naokoło niej coś 
w rodzaju... pieca. Na szczęście wszelkie obawy 
okazały się płonne. Prusacy nie rabowali, a Luwr 
pozostał nieuszkodzony. Dopiero po ostatecznem 
ustaniu wrzenia komuny cenna rzeźba powróciła na 
miejsce właściwe w muzeum Luwru.

Sześcioletni syn angielskiego następcy tro­
nu, ks. Edward, otrzymał w tych dniach illustro- 
waną historyę Anglii. Przeglądając książkę maleńki 
książę zwrócił uwagę na obrazek, przedstawiający 
stracenie króla Karola I-go, a na zapytanie co to 
znaczy, opowiedziano mu dzieje nieszczęśliwego 
króla. Książę Edward słuchał uważnie, a po skoń­
czonej opowieści zawołał: „O to mi się wcale nie 
podoba. Nie będę królem, wolę zostać doktorem".

Strindberg, najzawziętszy wróg kobiet, który 
rozwiódł się już z dwiema żonami, zaręczył się 
z aktorką, p. Harrist Bossę. Grała ona- niedawno 
główną rolę w nowym dramacie głośnego autora 
p. t. „Damaszek11. Okazuje się tedy, że najzago­
rzalszy wróg kobiet w teoryi, jest w w życiu pra- 
ktycznem właściwie nie tyle nieprzyjacielem płci 
słabej, ile — stałości.

Zmarli- W  Krakowie zmarł nagle na ane- 
wryzm serca Karol Rżąca, radny miasta, właściciel 
fabryki sztucznych wód mineralnych, lat 68. —  
W  Wieliczce Wiktor Zellner, b. właściciel dóbr, 
lat 77. — W e Lwowie Jan Borsza Drzewiecki, 
właściciel dóbr w Pirlejówce, lat 58.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi; Antoni R. z Tarnopola (z prośbą 
o modlitwę na intencyę powrotu do zdrowia córki 
Maryli) 5 K . ; H. Skibińska z Cieszanowa (na 
intencyę wysłuchania prośby) 2 K. Dotychczas 
złożono u nas na ten cel: 5.955 K. 10 gr., dwa­
naście dukatów, półimperyał, dziesięć marek w zło­
cie i 2 pierścionki.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4-7, w poi. 
-4-10 R. Bar. 769. Podnosi się. Pogoda prześliczna. 

Logika.
P r o f e s o r :  Gąsiorkowski I dlaczego się

śmiejesz ?
U c z e ń :  Ja się nie śmieję panie psoi-ze...
P r o f e s o r :  Ja się nie pytam, czy się śmie­

jesz, ale dlaczego się śmiejesz ?
Złośliwy.

—  Mój brat zamierza jutro odwiedzić pana; chce 
panu przeczytać swój nowy dramat.

—  O, serdecznie dziękuję panu za... ostrzeżenie 1

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek po cenach dramatu „Rycerskość 
wieśniacza" Mascagni’ego i „Romantyczni11, kome- 
dya Rostanda. W  sobotę „Lohengrin", opera w 3 
aktach Ryszarda Wagnera.

(PlP55INi1 tR orm
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Literatura i sztuka.
* „Pomników Krakowa", okazałego wyda­

wnictwa, zawierającego podobizny zabytków rzeźby 
i architektury krakowskiej, rysowane przez Ma­
ksymiliana i Stanisława Cerchów z tekstem obja­
śniającym dra Eeliksa Kopery, wyszedł zeszyt 13. 
Obejmuje on oprócz rycin w tekście, 12 tablic, z 
których szczególnie piękne s ą : Motyw z wielkiego 
ołtarza kościoła N. M. Panny, dzieła Wita Stwo­
sza, pomnik St. Malszowskiego w klasztorze 0 0 . Do­
minikanów, starożytna, z połowy 14 w. jeszcze po­
chodząca płyta grobowa Fr. Arighiego w tymże 
klasztorze i inne.

Z izby sądowej.
Kraków, 14 marca.

(O lichwę).
Konstanty Rogalski, były notaryusz, przed 

niedawnym czasem zasądzony został w Rzeszowie 
na 1 rok więzienia za występek lichwy, a oprócz 
tego za zbrodnię oszustwa z powodu namawiania 
świadków do fałszywych zeznań. Dzisiaj zasiadł 
znowu w tutejszym sądzie karnym na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem występku lichwy, uprawianej 
w sposób nałogowy i zarobkowy. Przeciwko Rogal­
skiemu wniesiono aż trzy akty oskarżenia. Pierw­
sze dwa obejmują pomniejsze fakty pobierania do 
12 prc. przy pożyczkach, udzielanych biednym wło­
ścianom i rękodzielnikom. W  trzecim akcie oskarże­
nia są jaskrawsze nadużycia lichwiarskie. I  tak : 
opowiedziany tam jest fakt o woźnym sądowym 
Franciszku Pieprznym, który na chorobę żony i 
dziecka pożyczał od Rogalskiego po kilkadziesiąt 
koron, a płacił po 120 prc. od tych pożyczek; ob­
winiony miał w swem ręku książeczkę pensyjną 
Pieprznego i pobierał co pierwszego płacę; strącał 
sobie swoje wierzytelności i lichwiarskie procenty, 
a resztę zwracał swej ofierze. Obecnie Pieprzny 
z powodu ciężkiej choroby nie mógł się stawić do 
rozprawy. Również szewc z Wieliczki, Karol K i­
sielewski płacił Rogalskiemu 120 prc. Dalszą ofiarą 
Rogalskiego była pani Eleonora Konieczkowa, 
wdowa obarczona 5 dzieci, pozostająca na łasce

ojca. Zaciągnęła ona od obwinionego pożyczkę 
w kwocie 50 koron na opłacenie mieszkania i słu­
żącej ; Rogalski przy udzielaniu pożyczki potrącił 
z góry 10 K. jako procent za 3 miesiące, polecił 
wystawić sobie weksel na 50 K., a nadto na za­
bezpieczenie długu wziął w zastaw maszynę, war­
tości 200 K.

Obwiniony tłómaczył się na rozprawie tern, 
że nie brał tak wysokich procentów, a przy udzie­
laniu pożyczek, strony same ofiarowywały mu coś 
„za fatygę". Po przeprowadzonej rozprawie trybu­
nał skazał Rogalskiego na 14 dni ścisłego aresztu 
i na 100 koron grzywny.

Cześć ekonomiczna.4.
Wiedeń 18 marca.

(Z.) Z wyjątkiem kilku walorów, w któ­
rych sprzedaże w celu zrealizowania nadwyżek 
kursowych i dzisiaj się odbywały, mieliśmy i 
dziś zasadniczo tendenoyę zwyżkową. — Spra­
wa budowy kanałów spławnych staje się bo­
wiem coraz bardziej aktualną, zarówno stron­
nictwa parlamentarne, jak i korporacye prze­
mysłowe wywierają coraz silniejszy nacisk, tak 
dalece, iż sfery giełdowe zaczynają liczyć się 
z tem, że rząd nie potrafi oprzeć się temu na­
ciskowi i będzie w końcu musiał zabrać się do 
tej sprawy, która już nie milionowe, ale nie­
mal miliardowe kapitały puści w ruch. Jeszcze 
przed miesiącem nikt nawet nie marzył o tem, 
aby naraz tak olbrzymie perspektywy mogły 
otworzyć się przemysłowi austryackiemu, wzdy­
chano tylko o to, ażeby dla inwestyoyi ko 
lejowych uzyskać aprobatę parlamentu, — a dziś 
przybywa nowa kwestya, kanałowa, pod wzglę­
dem finansowym niemal dwa razy tak wielka.

Akcye węglowe spadają w kursie zarówno 
tutaj jak i w Berlinie, a głównym powodem 
tego spadku jest pobicie cenami kopalń bel­
gijskich przez angielskie, przyczem pokazuje 
się dowodnie, że cena węgla jest wszędzie za 
wysoka i może być bardzo znacznie obniżona. 
Spuściły wprawdzie belgijskie kopalnie z cen, 
ustanowionych we wrześniu, 5 franków na ton- 
nie, ale mimo to, zdaje się, że koleje belgij­
skie palić będą węglem angielskim, gdyż ko­
palnie angielskie dają węgiel z dostawą do 
Antwerpii o 1V2 franka taniej, niż belgijskie 
na miejscu w składach kopalnianych.

Z Pesztn donoszą, że magistrat tamtejszy 
uchwalił już stanowczo urządzić bez pośre­
dnictwa banków publiczną subskrypcyę na 30 
milionową pożyczkę miejską. Kurs subskrypcyj­
ny oznaczono na 87 za 100, banki zaś ofiaro­
wały gminie, jak wiadomo, tylko 84 y,.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 70175, węgierskie 716'50, 

Anglobanki 285'50, Uniońy 56400, Bankve- 
reiny 502'00, L&nderbanki 43000, Ludwiki 
42900, Czerniowieckie 550'00, Elbethale 50350, 
Renta papierowa 9855, srebrna 98'45, au- 
stryacka złota 11830, austr. renta wal. kor. 
98'20, węgierska złota 118'40, węgierska renta 
wal. kor. 93'30, dukat 11-32, 20-franków. 19^08—, 
20-markówka 23'49, ruble 2'53Y

teleghamTTprzegladd”.
Wiedeń 15 marca. Wiener Ztg. ogłasza 

ustawę o kontyngencie rekrutów na rok 1901.
Cesarz nadal prezydentowi senatu naj­

wyższego trybunału sądowego i kasacyjnego 
Alojzemu Uhle godność tajnego radzcy.

Budapeszt 15 marca. W  sejmie węgier­
skim oświadczył prezydent ministrów Szell, — 
w odpowiedzi na słowa p. Barty, że Węgry 
nigdy nie mogą się odłączyć od Austryi — iż 
pod względem politycznym Węgry nie mogą 
się oderwać, ponieważ ustawy z roku 1723 
przepisują wspólność. Pod względem ekonomi­
cznym jednak mogą się Węgry każdej chwili 
odłączyć, jeżeliby to było w ich interesie. Na­
leżałoby się jednak zastanowić, czy krok taki 
byłby roztropny i słuszny. Mówca nie sądzi 
wprawdzie, że odrębny obszar celny węgierski 
jest bezwarunkowo złym, ale oświadcza się za 
utrzymaniem wspólności celnej tak długo, do­
póki ona odpowiadać będzie interesom Węgier. 
Co się tyczy położenia politycznego w Austryi, 
oświadczył Szell, że konstytucya austryacka 
istnieje trwale, a zdarzyły się tylke przeszkody 
w jej funkcyonowaniu. Obecnie zdaje się, że 
wszystko wejdzie w Austryi na właściwe tory. 
Naszem życzeniem jest — mówił Szell — aże­
by przywrócono w Austryi porządek konstytu- 
cyjny, tak w jej interesie, jak w interesie ca­
łej monarchii. Nie należy naruszać zasad kon- 
stytucyi, namiętności uspokoją się, a każdy 
obywatel Austryi pojmie, że prawdziwy po­
stęp i konieczne do życia i rozwoju każdej na­
rodowości i każdego kraju warunki opierają się 
i polegają na stałem istnieniu konstytucyi i jej 
ochronie.

W  sprawie ugody austro-węgierskiej o- 
świadczył Szell, że teraźniejsza ugoda nie może 
być pogorszoną. Węgry są stanowczo zdecydo­
wane w rokowaniach z Austryą i w umowach 
monarchii z zagranicą strzedz w każdym kie­
runku interesów węgierskiego rolnictwa i prze­
mysłu.

Londyn 15 marca. Na zebraniu pań nale­
żących do Towarzystwa emigracyjnego wyra­
ził Chamberlain nadzieję, że wojna w połu­
dniowej Afryce będzie wkrótce ukończoną ; 
wówczas prawdopodobnie rozwinie się tam 
handel i przemysł nadspodziewanie pomyślnie. 
Anglia poszle tam dziesiątki tysięcy swych 
najlepszych obywateli, jest jednak także wa­
żną rzeczą, aby- posłać tam dla nich odpowie­
dnie towarzyszki życia. Chamberlain postawił 
wniosek założenia funduszu dla emigracyi ko­
biet do południowej Afryki.

Genua 15 marca. Deroulede wyjechał stąd. 
Słychać, że pojedynek jego z Budetem odbę­
dzie się w pobliżu Medyolanu,

Londyn 15 marca. Nadzwyczajna rada ga­
binetowa zajmowała się sprawą zaprowadzenia 
w Anglii powszechnej służby wojskowej. Sa- 
lisbury i Balfour sprzeciwili się tej reformie.

Paryi 15 marca. Do Izby posłów weszła 
z sądu prośba o pozwolenie na ściganie dep. 
Jaluzot z powodu, że się okazało, iż jest on 
spopolitym lichwiarzem.

Kapsztad 15 lutego. Dżuma rozszerza się 
w zatrważający sposób. Wczoraj zachorowało 
znowu 12 osób, między temi 4 Europejczyków. 
Dotychczas umarło 37. Rozpoczęto ogólne 
szczepienie. Wczoraj szczepiono około 2.000 
ludzi. Także w Malmesburg wybuchła dżuma.

Paryi 15 lutego. Naczelny redaktor F i- 
gara Rodays wyzwał hr. Castellana na poje­
dynek. Powodem była następująca sprawa: 
Figaro umieścił był artykuł, w którym napi­
sano, że tym, który w dzień przed usiłowa- 
nym zamachem Deroulede’a udał się do niego 

i w imieniu party i rojalistów, był pewien mło­

dy deputow any. Hr. Castellane uczuł się do­
tknięty i przyszedłszy do redakcyi Figara za­
żądał zadośćuczynienia. R odays odpowiedział, 
że przecież hr. Castellane nie b y ł we w spo­
m nianym  artykule w ym ieniony, zresztą arty­
kuł ten nie zaw ierał n ic obrażającego- Na to 
hr. Castellane rzucił się na niego i ob ił go . 
Z  tego pow odu  R odays w yzw ał obecnie hra- 
biego.

Kraków 15 marca. Nuneyatura wiedeńska 
uwiadomiła księcia biskupa Puzynę, że ua najbliż­
szym konsybtorzu otrzyma kapelusz kardynalski.

Poznań 15 marca. Donoszą z Trewiru, że 
podoficera 69 p. p. za katowanie polskiego rekru­
ta, który nie rozumiał po niemiecku i któremu 
uderzeniem szabli przeciął obojczyk, skazał sąd 
wojenny na 9 miesięcy więzienia.

i J :.TÓW 15 marof '  (Z handlowej).Obliczenie w -wahucie koronowej.
420 K o ™ C4?fi.m Kar^  Ludwika poąću źLoron 4Jb’00 do 435*00 JTnW t  T £

■ po 400 kor. 547.00 do 556 00
| 400 kor. 610.00 do '620 .- Banl U hlp° tB“ n6» °  P°
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4 i o ó ł ™  T ri In* ? proc. P-Sm. 109-50 do 000-00
w 60p iL pŁ Iod ; ^ “ Bi r L d\ 98'7V  proT l05-
51 Jat 98.70 do 99.40. r  X  1 P , pr° C' i?®, 7
92-— do 92-70 — Tow Ya  ̂ klaJ' 4 Proc- los w 57 lat92-00 dn 09.-n • kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi-
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dor 19-CO do 19-2/ ‘T ; ! C,esargki. U-27 do 11-45. Napoleon- 
254 70 100 m m ' J- . ro*yJski papierowy 252-50 do 

mŁr* i  niemieckich 117-20 do 117-70.

Rada państwa.
Wiedeń 15 marca. Posiedzenie dzisiejsze 

rozpoczęło się o wpół do 12. Odczytano inter- 
pelacye i wnioski. Poseł dr. B r z o r a d zapy­
tuje prezydenta, na podstawie jakiego postano­
wienia regulaminu nie odpowiada wcale na 
jego zapytania i jak zamierza postępować z 
nieniemieokiemi interpelacyami. Prezydent po­
wtarza swe poprzednie oświadczenie. Z kolei 
przedsięwzięto wybór doputaoyi kwotowej; wy­
nik ogłoszony będzie jeszcze w ciągu posi' 
dzenia. Przystąpiono do dalszych obrad r ,ac[ 
ustawą inwestycyjną. Pierwszy zabrał głos J po­
seł S c h o i s s  wo h l .

Wiedeń 15 marca. Po p. Schois .wohlu 
przemawiał p. Biancbini, następnie zab’ rał głos 
br. Morsey. Posiedzenie trwa dalej.

Do deputacyi kwotowej z Polakćiw wyde­
legowano pp. Dawida Abrahamowicz.a i preze­
sa Jaworskiego.

Wiedeń 15 marca. Slimsche Corresp. do­
nosi, że następne posiedzenie Izb y  posłów od­
będzie się dopiero w poniedziałek o 5 popołu­
dniu, aby miały czas obradować komisye.

Dziś przedpołudniem odbyły się posiedze­
nia komisyi dla podatku wódiczanego i komisyi 
kolejowej. Generalnym referentem dla inwe- 
stycyj kolejowych wybrany p. Sylwester; re­
ferentem dla Czech ma zosti ić p. Kaftan, a dla 
Galicyi p. Kolischer.

W.edeń 15 marca. Na posiedzeniu komi­
syi socyalno-politycznej zaw ladomił prezes sub- 
komitetu Zedtwitz, że p. Kolischer objął refe­
rat o ustawie o przedmiocie skrócenia czasu 
pracy w górnictwie.

W  komisyi dla zarazy bydlęcej, na dzi- 
siejszem posiedzeniu pod przewodnictwem p. 
Garapieha, oświadczył zastępca rządu gotowość 
popierania komisyi; uznano potrzebę uchwale­
nia nowej ustawy o zarazie bydlęcej.

Wypadki w Chinach.
Szangaj 15 marca. Słychać z pewnego 

źródła, że rokowania w Pekinie na razie wstrzy­
mano z powodu trudności jakie nastręcza spra­
wa traktatu z Rosyą o Mandżuryę. Kupcy 
chcą wywrzeć na dwór cesarski presyę w tym 
kierunku, aby nie zgodzono się na żądania 
Rosyi.

Pekin 15 marca. Onegdaj zajmowali się 
posłowie sprawą wynagrodzenia szkód i strat

 ̂ ^  marca- (Giełda towarowa).
■ v ^ '0k°jnie) 23'55. Nafta galicyjska bez

dpirytus (niezmieniony) 4O80.
,p  ,, i * Gin 15 marca. (Zamknięcie giełdy).
( oaiM g obliczenia procentowego). Bankaotn 

rT/aokie 85T0. Spirytus 44'20.
Paryż 15 marca. (Zamknięcia gi&ldy).

v ^yprocentowa renta 102 40. Mąka („Fleur
ar > Paris") 00-00.

Frankfurt 15 marca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 221-90. Koleje
państwowe 147'90. Alpiny 000'00. Disoonto
186 90. Laura 000 00.

Wiedeń 15 marca. (Giełda zbożowa).
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'80—7'87, na maj-czerwiec 7.91— 
7'92, na jesień 8'00—8*01; żyto na wiosnę 
7'86—7'87, na maj-czerwiec 7'80—7'81, na je ­
sień 7'08—7'09; kukurudza na maj-czerwiec
5 48—5'50, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na
lipiec-sierpień 5'60—5-61; owies na wiosnę
6 66—6'68, na maj-czerwiec 0 00—0 00, na je­
sień. Rzepak na sierpień-wrzesień 0'00—0-00. 
Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00—0*00. 
Tendeneya: spokojna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 15 marca. ( Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7'61—7'62, na październik 
7'69—7*70; żyto na kwiecień 7'50— 7'51, na
październik 6'68—6'69; owies na kwiecień
6'25—6*26; kukurudza na maj 5'22—5'23,
na lipiec 5'33—5'34. Rzepak na sierpień 
12 50- 12 60. Oferty na pszenicę; dostateczne. 
Ohęć kupna mierna. Tendeneya: spokojna. Po­
goda: piękna.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 15 marca. Hi. A. Potocki 

i A. Asentowicz z Krakowa. Hr. Wilma Reyowa z 
Psar. J. Łupkowski z Porzecza. Br. J. Banchidy 
z Trynicz. J. Milch i , W . Hoszard z Wiednia. 
T. Drużbacki z Dobczyc. M. Grossmann. z Buda­
pesztu.

HOTEL IMPERIAL
Lwów — nl. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 15 marca. K  br. Wewer, 

dr. A. Prachar i rotm. Srnka z Ołomuńca. Major 
W . Past z Prosnitz. S. Świejkowski z Harklowy, 
A. Schalk z Stanisławowa. Z. Lewakowski z Rus- 
socic. E. Kruszewski z Berlina. Dr. H. Rosenbuscb 
z Doliny. A. Ebenberger z Hanau Z. Jasiński z 
żoną z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L . B  E R  T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryticki- 
Przyjechali dnia 15 marca. Br, M. Bła£^vrski 

z Nowosiółki. W . Niwicki z Bortnik. A . Stankie­
wicz z Wolicy. W . Grabowski z Rosyi. A . Pri- 
wożnik i R. Hoynig z Wiednia. M. Winkler z 
Tryestu. J. Lityński z Komnicy. T. W ysocki z 
Uwinu. J. Paczowski i Dr. W . Szaynocba z Kra­
kowa. E. Geiringer z Budapesztu. S. Manarski z 
Germakówki. M. Czerwińska z Schodnicy. R. The- 
odorowicz z Sokala. Cz. Wojakowski z Kijowa. 
L. Bergmann z Berlina.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
snettska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 15 marca. O. Lekczyńska 

i N. Krajewska z Remenowa. F. Ozaykowscy z Ży- 
daczowa. K. Germak z Hoszan. S. Średnicki ze 
Lwowa. A. W olski z Jarosławia. M. Stecka z W o­
łynia. M. Schuster, E. Zisarsky, N. Eiger i J. 
Strauth z Wiednia. E. Gamber i B Stempper z 
Insbruku. M. Powroźnicka z Jarosławia. F. Rach- 
lewski z Knyłowa. A. Skoczaski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

A T E L IE R  D E N T Y S T Y C Z N E  
Lw ów , H etm ańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z pro w-incyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień.

D r. dentysta W iktor Jankow ski

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, g a rd ła  i krtan i. 
Leczen ie  chorób m owy (jąkanie, bełkotanie, sze- 

plenienie, mowa nosowa i t, d.)
ul. Kościuszki I- 8 od 3 —5 po południu.__

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. upr*. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
• f c o w i ą i t t j ą o y  z d n i e m  1-go ma j a  1900 r o k u  

(Owi środkowo-europejski).
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Oo Lwowa z :
(na dw orzec główny)

Kataeza i Borysławia (m  Skolego od 1 maja 
do 80 września 

Caerniowiec (Itzkan, Conakancy, Bnkaręsztn) 
Krakowa tOr/owa, N. Sacza, Tarnowa, Jasła i R mibo - 

wa. Berlina, Wrocławia, Wararawy i Wiednia) 
Poawoloczytk, Tarnopola, Grzyma/owa, Kopyczyniec

Krakowa (Berlina, Warazawy, Wiednia. Tarnowa, 
Rzeizowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czermowięo, (Ickan, Stanisławowa, Hmiatyna) 
Brzuch o wic (codziennie od 13 maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów,,
Lawocznego (Stryja, Ghyrowa, Sanoka, R i ł n ia  

i Pesztu)
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, W rocławia, Warszawy, Orłowa, Tar­
nowa, Pesztu)

Rzeazowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora 1 Prt*- 
mrala)

Stanisławowa (KeróimezB, Potator, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałasi&, Chyrowa (z Lawocznego 

od 1 czerwca do 15 września)
Krakowa. Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tamowa.

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworską, Sanoka 
Czerniowiec. Ickan, Bukaresztu, Gałaoń, Jasi, H il 

zi&tyna i Stanisławowa 
Podwoloczysk (Kijowa, Odessy) Grzymało wa, Ha- 

siatyna, Taraepola i Brodów 
Brzuchowi© (od 18 maja do 16 września w  niedziel* 

i święta)
Podwoloczysk (Kijowa, Odeavy, Grzymałów*, Ło­

zowy Brodów)
Krakowa
Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa Rawy ruskiej
Brzuahowio (od 15 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Janowa (od 1 maja do 15 września w  niedziele

1 święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztn, Przemyśla 
Brzochowic (od i* maja do 16 września codzionnie1 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina. W rocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Hu siatyna, Potutor, 

Kóresmezó 
Lawocznego, Pesztu, Chyrowa 
Podwoloczysk (Kijowa], Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniec)

(na dw orzec „P o d zam cze")
Podwoloczysk, Tarnopola 
Tarnopola
Podwoloczysk. Kijowa, Odessy 
Podwoloczysk, Kijowa, Odessy
Podwołoorysk, Kijowa, Odessy

Z e  Lwowa d o :
(z dw orca głównego)

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 

stancy
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 

Sambora
Brzuchowic (od 18 maja do 16 września codzienniel
Lawocznego, Mtmkacztł, Pesztu, Borysławia 
Podwoloczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Stanisławowa, Pod wysokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia; Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Slrótego, Tarnowa 
Skolego, Chyrowa. Kałusza (do Lawocznego od 1 

czerwca do 15 wrześnią)
Janowa
Podwoloczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna.

Grzymałowa, Kczowy 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, B&lzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Podwoloczysk (Kijowa, Odessy. Brodów)
Brzuchowic /od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa. Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina 
Stryja (^kolego tylko od 4 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września^ 
Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września.1 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia
Stanisławowa
Janowa (od 1 maja do 16 września w dnie powsze­

dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1901 co­
dziennie)

Krasowa (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa)

Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w  niedziel® 

i święta)
Janowa (od 1 maja do 15 września w  niedziele

i święta)
Czerniowiec, ltzkan
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa­

dowa, Rzeszowa. Orłowa, Tarnowa 
Podwoloczysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dw orca „P o dzam cze")
Podwoloczysk, Kijowa, Odessy 
Podwoloczysk
Podwoloczysk, Kijowa, Odessy

Pod’n opola 
woioczysk

U w aga. Czas środkowo-enropejski różni ńę od 
eaasn lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzina 
w czasie środkowo-europejskim =  12 godz. 86 ul czaso 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano objęte 
zą tłUSteml ramkami. Biuro informacyjne c. k. kolei 
państwowych przy nl. Krasickich 1. 6. udziela wyjaśnień 
w zprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju hż- 
Mgr jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.
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46)
Prawo starszeństwa

POWIEŚĆ 
d  ł i  a. m '  p o l a .

(Ciąg dalszy).
Nie zrozumiała odrazu tej myśli n eoo 

subtelnej, w’’ęc wyjaśnił ją :
— Czy nigdy nie zastanawiałaś s?ę nad dzi- 

wnem prawem dziedziczności, podstawowem 
prawem świata, utrzymi ’ ącem go i rządzącem ? 
Od tyci, co nas poprzedził’ , wraz z życiem 
otrzymujemy ciało i duszę; jesteśmy podobny­
mi do nich; jesteśmy nimi samym’ , wskrze 
szonj mi w formi3 niekiedy zupełnie niepodo­
bnej. Jak zwierzęta rodzą wilki lub owce, 
psy lub koty, ryczą, beczą, kąsają lub dra­
pią, bywają dzikiemi lub łagodnemi zdra- 
dzieokiemi lub wiernemi. silnem.1 lub słabemi, 
stosownie do swej rasy, tak i my rodzimy &ię 
stosownie do naszej dobrymi lub złymi, s i ­
nymi lub słabymi, nawet szczęśliwymi lub 
nieszczęśliwymi, gdyż wady, ułomności, wszel­
kie skłonności moralne fizyczne, odnąidu- 
jące się w każdym, wywieraią na życie każde­
go wnływ jednakowy, Czy rozumiesz mnie J

— Prawie, lecz nie podzielam twego zda­
nia. Bardzo często dziaci bywają niepodobne 
do rodziców

— W  takim razie — dowodził uporczy­
wie — pcdobne są do któregoś z przodków 
dawniejszych, lecz zawsze do przodków, bo 
ostatecznie, skądźeby wzięły s:ę pow iastk i 
osobistości, jeżeli nie od tych, któryuh krew 
w nas płynie? N’’e ma możności obejścia te­
go prawa.

Na argument ten Queenie nie znalazła 
odpowiedzi.

Walter pochy ił głowę i rzekł głosem
cichym :

— Nigdy nie powinnaś m zaprzeczać, gdyż 
ja mam słuszność.

I  westchnął, jak gdyby prześw: adozenie o 
swej nieomylności przejmowało go raczej ża­
lem niż dumą.

— Czy chcesz na poparcie mej tezy dowo- 
wodn, znaku widzialnego?

!naku“ z naciskiem, 
znaczenie m i -

W ymćwił wyraz 
jak gdyby mu chciał nadać 
styczne.

— Czy widziałaś moje włosy ?
Na ten raz Queenie zupełnie go nie zro­

zumiała.
Widząc nienormalny stan jego, zapyty­

wała siet; o, czy i on, zarówno jak Stefan, nie 
podlega paroksyzmom nerwowym.

Uiął jej rękę, pociągnął ku oknu do świa­
tła i rzek ł:

— Patrzaj !
Palcami odgarnął dłuższe włosy koloru 

błąd, i pokazał ukrytą pod n t m  ja gdyby 
warstwy niższą włosów białych, siwiznę staroa 
na dwudziestodwuletniej głowie.

— A ch ! — zawołała Queenie.
— Chyba nie zaprzeczysz, że iestto dow~d 

— mówi’  ze smutkiem, z jakim przemawiał 
zawsze, gdy dowodził prawdy swego twier­
dzenia. — Mój oioiec, aziadek i wszyscy moi 
przodkowi, mieli w tym samym w eku takie 
same włnsy fiikłe, a jeżeli to odziedziczyłem 
po nich, dlaczegóż nie miałbym odziedziczyć 
i reszty?

— Piątego, Ź9 n> ma reguły absolutnij — 
odrzekła Queeaie, nie znajdując lepszego ar­
gumentu.

Na szczęścia przypomniała sobie przykład.
— Według ciebie, jednakowe przyczyny 

u wszystkich wydają jednakowe skutki, Lecz 
wez swego brata, Franciszka, w którego ży­
łach płynie ta sama krew co i w twoich, 
jak pod niewieioma tylko względami podobny do 
ciebie, a pod innemi zupełnie od ciebie różry.

Powołała się na tę różnicę nietylko dla 
zwalczenia tezy Waltera, lecz może więcej dla 
uspokojenia siebie samej

Oprócz białych włosów, zauważyła w 
Walterze i inne niepokojące ją znaki, jak przed­
wczesne zmarszczki na czole i zmianę w ry­
sach twarzy.

Niegdyś pani Brent, szukająca we wszyst- 
kiem ob ^wów niebezpieczeństwa, mawiała, że 
taka delikatność rysów twarzy, łagodny jej 
wyraz i szykowne maniery, często dają się 
spotykać u osób dotknięty* fi lub zagrożonych 
konsumpcyą ciała.

Z egoistycznem zadowoleniem Queenie 
wywołała w swej wyobraźni dobrze zbudowa­
ną postać Franciszka, jego twarz o rysach 
mezl Trt regularnych, lecz tryskającą zdro­
wiem i wesołością; był on mniej pięknym, 
mniej inteligentnym od brata, ale ona wolała 
go takim.

— To prawda... Franciszek niepodobny do 
mnie — potw’ erdzijł Walter

Zamarzonym wzrokiem spc jrzał przez okno 
na pokazujące się z po za chmur słońce.

Zapowiadał się piękny dzień jesienny, je ­
den z tych, w których zdają się odradzać 
wszystkie nadzieje wiosny.

Nadeszła chwila stosowna
Queenie, zapominając o Jakóbie i c świe­

żej rozmowie, oparła swą piękną główkę na 
ramieniu brata i spoglądając na niego swemi 
oczyma błękiżnemi, zapytała:

— Kochasz i Franciszka i mnie, więc dla- 
czogo nie chcesz zgodzić się na nasze szozęśc ar

— Dlaczego? Ależ ja pragnę go, bardzo pra­
gnę waszego szczęścia,

Przeciągnął dłonią po czole, pochylił gło­
wę i doaał pocnmurnie:

— To Teresa nie chce, a wiesz, że nie po­
trafię walczyć z nią. Nic żądaj tego odemnia, 
kochana siostrzyczKo. ja i tak ciernię wiele, 
jestem taki zmęczony...

Zniechęcone O.ueenie usunęła się.
— Po mojej śm eroi długo będziecie używali 

szczęścia.
— Walterze, nie mów takich rzeczy!
— A jednak spodziewaj się tego, moja dro­

ga. Umrę niedługo, wszyscy moi przodkowie

Eomarli w wieku młodvm, wiem o tam i ocze- 
uję z rezygnacją. Proś ty*ko Eoga o jedno, 

Uczynił wysuek nad sobą nodał po 
oiohu :

— Oby powodem mej śrmeroi nie była Teresa!

Pod wrażeniem tych słów Queenie utra­
ciło, przytomność.

Gdy odzyskała ją , dozorczyni Jakóba, 
z pończochą w ręku stała na progu pokoju, 
Wa'ter zaś zeszedł na dół do wzywającej go 
Teresy.

Z kolei i Queenie udała się do swego 
pokoju,

— Spóźnisz się na pociąg — zawołała Kiddy.
Queenie nader pośpiesznie zaczęła się

ubierać do drogi.
Teraz uważała, że opuszcza dom nietylko 

dla sprawy własnej, i że związek jej z Fran­
ciszkiem jest koniecznym, ze względu na 
W altera.

Jako żona będzie miała większą powagę 
i wtedy, łącznie z Franciszkiem, będzie mogła 
energiczniej ratować brata.

Ta myśl skuteczniej powstrzymała płyną­
ce po je; twarzy łzy, niż słowa ciotki Kiddy:

— Gzy chcesz się zdradnić w ostatniej 
chwili ?

Obawa spóźmenia się na pociąg skróciła 
i ułatw ła Queenie pożegnanie.

— Jat długo zabawisz w Londynie? — za­
pytała Teresa.

— Pani Brent wyjeżdża do Cannes w przy- 
szłvm tygodniu, lecz wątpię czy zatrzyma 
mnie do swego wyjazdu. Znasz jej manię pa­
kowania rzeczy do podróży...

Queenie była pewną, że naturalny ton 
je j mowy nie wywołał w Teresie podejrzenia.

— Wraca; prędko — prosił Walter.
— Wrócę jak tylko będę mogła najspie­

szniej — odrzekła snczerze.
— Za ile lat? — ironicznie zapytał Stefan.

Queenie zaniopoko ła się, lecz tylko na
chwilę.

Częste on wyrywał się z jakąś niedorze­
cznością, na którą nikt nie zwracał uwagi

Na ten raz zresztą nikt więcej oprócz 
Queenie nie słyszał słów jego.

— Do widzenia!
— Do widzenia!

Żegnano się z uśmiechem, gdyż odjeżdża­
ła tylko na kilka dni.

Jadąc aleją wyjrzała z powozu i widziała 
Teres \ i Waltera stojących na peronie.

Później, z okna probostwa żegn-ła ją Ce­
cylia, powiewajbc chustką.

J łszcze dale," na drodze ukłonił się iei ja­
kiś wieśniak.

Wtedy yjueenie opadła na poduszki po­
wozu z wypiekami na twarzy i gw&łtownem bi­
ciem serca.

W wyobraźni jej zarysowała się wizya 
przeszłości, stanowiącej, jak mówił W dter, je ­
dyną prawdziwą wskazówkę przyszłości.

Dwadzieścia pięć la! temu, z fego same­
go domu, odjeżdżała również młoda dziewczy­
na, dąźąo do celu niewyraźnego i pozostawia­
jąc za sobą przywiązanie, sympatyę i szacunek 
rodźmy i wszystkich.

Nagle scena powikłała się, a daty, role i 
osoby poplątały się.

Queenie nie była już małą Wiktoryą 
Erent, niewinną, dobrą i mimo wszystko szczę­
śliwą przez to samo, że była niewinną i dobrą.

Nazywała się Izabellą Mainwood, lecz 
wkrótce miała utracić to nazwisko

(Ciąg dalszy nastąoi).

i >000000000000000000

Po cenach §
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, cza­
sopism fachowych miejscowych, za­

miejscowych i zagranicznych
zam ów ienia  na k lisze  i r y ­
sunki do ogłonzen, pr enu­
m eratę  na w sze lk ie  pism a

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoK&ii

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausnpana Nr. 9, 

Kosztorysy gratis.

P ięc iu  znakomitych rządzców ióbr, 
s kwalifikacyam- i bardzo debremi świa­
dectwami, Tmiu e k o n o m ó w  gospodar­
czych, ma zaraz do polecenia bezintere­
sownie Biuro „Herkur“, Lwów Chorąż- 
jzyzna 6.

Ekonom  Kawaler, fachowo wy kształ- 
lony poszukuje posady od 1 kwietnia 
1901 na wiat lub ordjiiaryę. Łr=,kawe 
igłoszenia pod Ludwik Wdówka, Bogu- 
ihwała pod Bzeszowem.

Do w ynajęcia  od 1 kwietnia na 
pierwszem piętrze 5  pokoi z balkonem, 
przedpokój, kuchnia wodociąg, stainia i 
wozownia. Na żądanie ogród owocowy 
do użytku. W iadom ość ul. Z y b l1 
k iew ic za  i. 3 7 .___  ,__

Na czasie!
P o rząd ek  wodociągowy dla  

lokatorów  do nabycia

«  Biurze dzienników P lo ta
Karola Ludwika 9.

Kilka tysięcy
k o rc y  karto fli gorze ln ianych  f in
dersony) na sprzedaż od majątku koło 
Cieszanowa, sl-icya Lubaczów. O ferty  
przy jm u je  M . Jonasz, ban k ie r, 
Lw ów .

P iw o w a r żonaty, bezdzietny, z naj- 
lepszemi rekomendacyami poszukuje po- 
»ady zaraz. Bl;i='zych. szczegółów udzieli 
Urząd para*1 rz. kat. wDziao^ic Stary m

S to ry  I ża lu zye  do naprawy przyj 
muje fabryka stór i żaluzy. pod firmą
Ł u szczyń sk i i A d am s k i, Lwów,
dawniej ■ J u r g e n s

Znacznie potaniała 
H ZL  a K  . A .  

tylko w handlu L eo n ard a  S o le c k ie ­
go, Lwów. ul Batorego 2. — bo ty lko  
6 5  cnt. kosztuje pół kilograma niezró­
wnanej dobroci kawy, równającej sięnaj- 
lepszy m gatunkom w smaku aromacie. 
Wysełki 43/ł  kila uskutecznia odwrotnie 
i franco.

Ig 1

A/oda lwowska
J. Ih natow ieza

odznacz* się przyjemnym i dług itrwałym 
zapachem.

Cena 3 K.f 160 i 8 0  h.

\
o o o o o o o o o o o o o o o o o c

"łJ-,as - 1 s' : os-~r r. 1789

Świece woskowe kościelne 
Paschaly białe i ozdobnie malowane 
fiw ia ty  do świec i ołtarzowe

polecają n&jianioj z własnej fabiwkf

Fryderyk Schubuth i Ska
Lwów, Bynek 1. 45

Główny skład świec stearynowych 
„ A P O L L O “

Cenniki szozegółowe opłatnie.
H a n d e l  z a ł o ż o n y  w r .  1789.

R z ą d  na konia oficerski _Cavallerie 
Pferde-G'estell“ prawie nie nie używany 
tanio do nabycia w iuagazyn:e powozów 
i 'uprzęży E. & J. Stromengera, Lwów Ka­
rola Ludwika 5.
TT7 y b o r jo a  kawa pół kilo 75 e.t „Sy- 
” »  ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.

P o m ieszkan ie  z 5 lub 3 pokoi, w
parterze urządzone z komfortem, z gazo- 
wem oświetleniem wodociągami, łazienka­
mi, pokojami służby, kuchniami, spiżar­
kami, przedpokojami są w kamienicy 
przy ul. O ch ro nek  1. 8  od 1 kwietnia, 
1 czerwca br. do wynajęcia.

B iu ro ^w yw iad o w cze  J, B irk le
Bynek 36, poleca służbę wszelkiego ro­
dzaju a to : rządców, ekonomów, leśni­
czych, podleśniczych," kamerdynerów, lo- 
kai, bony, jłuźące, kucharki itp. li tylko 
z dobremi świadectwami. O liczne zamó­
wienia uprasza.

S zy n k i 1 kilo po 85 ct. westfalskie 
1 kilo po 1-10. Gospodarstwo domowe 
poczta Latacz.

Z a rz ą d  dóbr Bozwadów nad Sanem 
ma do sprzedania 3 miesięczne loszki i 
knurki pełnej krwi Yorkshire po 4 i 3 
złr za każdy miosiąc życia.

Ł Y Ż K I
z ałpaki zł. 6'50, z chińskiego srebra 
zi. 14. Łyżeczki do kawy z alpa-ii zł. 
3'50, z chińskiego srebra zł. 7 za tuzin 
poleca P io t r  C hrząM JW Skl handel 
żelazny we Lwowie p'ac Kapitulny 1 (na­

przeciw Katedryi.
R ealność  do Sprzedania w korzyst- 

nem położeniu pod willa sanatoryum lub 
kamienicę, Piekarska 38.

Zgubiłem  100  z łr ., wynadgrodzę 
25 złr. J. Dworski, Ł rczaków 9.

! Rocznie 25  ciągnień !
daje

Towarzystwo państwowych papierów „Oesterr.- 
Ungar. Merkur“ w Budapeszcie

-A -n cL ra ssy ss tra sse  n r .  8 3  (załóż. 1852 r.)
gdzie wpłafa dogodniejsza jest niż w innych loteryach, gdyż każde­
mu członkowi zostaną wydnne pewne, przynoszące procent papiery 
państwowe i losy! Zfproszenie do grupy 112! która obliczoną jest 
tylko dla 50 członków, o ejtnrje następujące I papiery państwowe: 
4 %  wolna od podatku króf. węg renta państwowa, 3%  ck. losy 
austr Towarz. kredytowego ziemskiego, 3 %  król. węg. losy hipo­
teczne, 4 %  kupony premiewe losów hiDoteoznych, 3 %  100 fl. 
(w złoci*) losy pożyczki serbskiej, wykazy wygranych 3°/0 losów 
kredytowych ziemskich, Włoskie czerwonego krzyża, Gutes Herz, 
(kościelne) Dombau ita. itd. Wpłata miesięczna 3  złr. — Trwanie 
wpłat 36  miesięcy I następnie odbywa &ię podział. Po złożeniu dwu 
pierwszych y kładek miesięcznych otrzyma ! :ażdy z członków książkę 
papierów wartościowych, zawierającą serye i numera tychże i bierze 
natychmiast udział we wszystkich ciągnieniach I Wygrane około 
15 mibonów! Miesięcznie dwa ciągn ien i! Każdy los musi być wy­
ciągnięty Ciągnienia odbywają się pod kontrolą wysokiego rządu. 

Ustanawia, się zastępców z poleceniami.

Qd dawien dawne ze ewej dobroci i zapashu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  ROSY.4SKĄ
— ff-yyfo 'J*  zbioru majowego poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

funt „Familijnoj11 bardzo dobrej....................  1-40
lunt „Melange (ie Moscou“  w oryg. opakew. . 250
<unt , lirnerlal‘ Ce.ankiej w oryg. opafenw. . 3 50
funt „Okruchów11 z n .jle . herbat kwiatowych 1 20
Znakttmita «AWA „CLYLON11 frano-* * kile . . f*PP

7 9  ct. pół k ilo  znaCzcmUe}

MA WY
poleca

Fryderyk Scnobuth i Sp.
Lwów Bynek 1. 45. 

Handel założony w r 1789.

i& O O O OO O dO O O  G< » » 30®CQ< > ^ 0 0 0
Czyniąc zadość życzeniu P. T. Panów lekarzy i uwzględniając § 

wzrastającą bczbę naszych odbiorców w Galicyi i na Bukoińnie § 
zniżyliśmy cenę naszego

WINA BE AYAIS na 5 koron za flaszkę, f
Zas1 }pstwo i wyłączna sprzedaż dla Galicyi i BuKOwiny oddaliśmy firmie

PIOTR MIKOLASCH i Sp.
wo L w ow ie .

Góry & Co (Seciótó du Vin Brayais) Paris Avenue de l’Opera 5.

damskie i męskie prawdziwe VICT0RIA 
podwójnie stebnowane od 1 50 Ręka­
wiczki wizytowe i teatralne prawdziwe 
kozłowe od 1-80. Bękawiczki grube Nap- 
pa, Antylopy, jelsnie, sarnio od 1-50. 

Jedyny skład dla całej Galicyi prawdziwych VICT0RIA rękawiczek

G Ó R S K I  i  S Z Y D Ł O W S K I , Lwów, pi. Marjacki 8.

Rękawiczki

P A R K IE T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

tei, okna, trzęsła, sttti opta itp.
poleca FABBTKA PABOWA

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych i modrzewiowych w różnych gruDościach i długościach.

Ja Anna Csillag

ze swemi 185 centymetrów długiemi 
włosami, olbrzymiem? „Loreley" dosta­
łam takowe v—kutek 14-miesięcznegu 
używania mej własno wynalezionej po­
mady. Takowa uznane została przez 
najsławniejszych lekarzy jako jadyny 
środek przeciw wypadaniu włosów, do 
przyspieszanie wzrostu, do wzmacniani*5, 
korzeni. Przyczynia i.ę dla Panóv do 
otrzymania silnego rozrostu brody i 
nadaje już po krótkiem użyciu włosom 
na głot '3 i brodzie naturalny połysk 
i obfitośó, ochrania takowe przed wcze- 
snem posiwieniem, * lo najpóźniej­

szego wieku.
Cena jednego tyg ie łk a  1 z łr .

2  z łr . , 3 z łr . .  5  z łr .  
Wysyłka pocztą codziennie za poprze- 
dniem nadesłeniem pieniędzy, lub za 
zaliczką na cały świat z fabryki, d o ­
k ą d  wszystkie zamówienia przesyłań 

należy.
^ N N A  C S IL L A G ,

W ien I., Se ile rgas  n r 9 .
Do nabycia we Lwowie w aptece
Zygmunta R urkera .

zalszes d.zia,is nia
Lwowskiej Filii

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3
(dawniej lokal Banku kredytowego;

wchodzą wszelk.3 czynności bankierskie, a zatem: wy­
miana papierów, walut : kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniam zabezpieczeniem, wreszcie przyj mywani'1 fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe,

Chodniki kokosowe
w różnych szerokościach i deseniach

Chodniki Linoleum
CMOH3IIKI

ceratowe i gumowe.
Przedściółki

Linoleum i ceratowe w różnych wiel­
kościach w wielkim wyborze.

Bogóżki kokosowe
strzyżone i plecione.

R o g; ó ź  i i i
żelazne i słomiane.
Szczotlsi
do wycierania nóg.

CERA.TY na stoły
zwykłe i obrusowe w desenie.

CERATY MATOWE
na meble w różnych szerokościach

poleca

Alojzy Hńbner
Lwów, Rynek 38.

Zsrząd dóbr Franciszków hr. Potulickich
w Żmigrodsie (st. Jabło) ma na iprzedaż 
wielką ilość sadzonek świerkowych* i 

jodłowych
Za 1000 sztuk 5 letnich szkółkowanych 8 k. 

1000 „ 4 .  „ 6 k.
ini-0 „ 3 „ 4k.
1000 „ 2 , „ 2k.
Za odstawę i opakowanie dolicza się 

własno k oszta.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38

poleca :
Krochmal kremowy do farbowania 

firanek, portier, koronek i t. p. 
Tekturki do prasowania,
Boraks.
Stearyno 
Gumę arabską.
Wosk.
Krochmal pszenny.
Krochmal ryżowy.
Sodę do prania.
Wapno chlorowe.
Kochmal brylantowy.
Klaksbruninę.
Mydło do prania.
Mydło Bzare.
Faiby do tarbowania i szczotkowa­

nia spełzłych materyj, sukien, 
ubrań i t. d.

w pakiecikach po 6, 10 i 15 ct, 
Atrament do znaczenia bielizny. 
Farby Jo stampilij mosiężnych i kau­

czukowych.
Proszek do czyszczenia srebra. 
Proszek do czyszczenia wszelkich 

metali Leskom 
Mytki (Wascheln) drzewne, kokoso­

we i trzcinowe i t. d. i t. d.

Mam zaszczyt zawiadumić, is 
wybudowałem przy ul. Skrzyńskie 
go (przeceni ja z ul. Łyczakowskiej

Gcfj ZałM kąpielowy
z wannami porcelanowemi, central- 
nem ogrzewaniem parą, elek rycz- 
nem oświetleniem odpowie łający 
wszelkim wymogom hygieny, urzą­
dzony z komfortem dla kąpieli 
czystych, parni i tuszów, także 
kąpieli borowinowych mineralnych 
i innych podług recepty Pp leka­

rzy poleconych oraz i 
IH H A L A T O R ^ U W .

Właściciel: Karol Bratkowski.

Szkółki
leśno - ogrodowe 
Taimabr.ŁiMeiip

w Zassowie pod Czarną
p*lecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudziez
rośliny pnące trwale

po cenach najn iższych .
Katalogi na żądanie opłatnie.

Własnego wyrobu
najlepsza

masę
na podłogi

i prawdziwą

na posadzki
poleca

A l o j z y  H O b n e r
L w ó w  R y n e k  3 8 .

Ważne dla pp właic>cieli lasów  
młynów wodnych I siły  wody.

TECHNIK
biegły w budowach zakładów przemysło 
wycn, fachowiec w fabrykacyi papiert 
ze alorr.y, drzewa i we sslkich surogatów 
szuka sposobności zużytkowania swycł 
wiadomości fachowych w Galicyi, gdzi« 
fabrykacya -iapieru przy warunkami miej 
sca odpowj jd,iich, EapewnFa wysokie 
Zyi lliK Zgłoszenia pod liczbą 5748 do 
biura ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salome 

nowej, Kraków pl. Maryack 2.

w  N A  P O S T !
kuchenne 
wyborne

poleca

Mleczarnia Przeworska
Lwów, Hetmańska 8.

Szczepy owocowe
C sny zn iżone. Wysyłam do każdej 
poczty i st .cyi. JaOłoniC, G f U >ZC, 
Ś liw y  i C zereśn ie  l  sztuka 50 ct. 
10 iztuk 4 zh. 75 ct. B rzo skw in ie , 
Wi8ni< ~ lo re le , UfęglerKi. N ekta­
ryn y , O rzew a i k rzew y  O zdo­
bne mam do sprzedania na bieżącą 
wiosnę 3 0 0 6  sztuk. Krzewów w różnych 
odmianach 100 sztuk 15, 20, 25 złr. 
2LOC sztuk kasztanów  3, 4, 5 me­
trów wysokie, silne, grube i koronam: 
100 sztuk 25, 80, 85 złr. C ennik nowy  
z objaśnieniem pomologiuzuem wysyłam* 
każdemu opłatnie. E., U k lań sk ł, Zarząd 

oarodów w Olszy* Dwó”. o. p K~aków.

TRAN rybi
leczniczy

sprzedąlę pp. sątykarzom. dro- 
goerom, sklepom korzennym 

i prywatnym partyom 
po cenaek najprzystępniejszych

W . Czopp
Żółkiew ska 2.

^ =>© X f - U . l X L © I 3 7 ,£
w flakonach i na wagę

Mydła toaletowe
we wszystkich zapachach,

Knsmytyki I pomady,
Przybory toaletowe.

Grzebienie, Szczotki 
Szczoteczki,

Gąbki toaletowe
poleca

Alojzy Hubner
 Lwów, Rynek 3 8
Herbatniki znakomite

*/t Łlgć 1 zh., ori z przepyszną h e rb a tę  
aromatyczną i silnie naciągającą w ele­
ganckich paczkach po 2C ct. 50 ct. 
80 ct. i wyżej stosownych na prezent* 

polecc

II. TKETER
fabryk., cutrów i herbatników 

Lw ów , pl. M a ry a c k ł I. 7, róg  ul. 
K opern ika.

Redaktor odpowiedzialny. Ludwfk M a n łO W S k i. PaDier z fabryk’ Oaerlańskiej. Z drukuTii E. Winiarsa


